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Nr. 531. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie % korony; 


sa dwurazową dostawę do domu dopłaca się © O halerzy; 


na prowincji: 
g jednorazową przesyłką: 


rocznie . 80K—h| rocznie . . . 36 
aralńie 2. 7,50, | kwartalnie . . 
miesięcznie . « 2. 50, | miesięcznie. . 


krajach miesięcznie 4. Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki I 2 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 
K—h 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


MIE 


A — 


I POLSKI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie czwartek dria 16 listopada i905, 


Rok XXXVIIL 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce RO halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze za słowo. — Najmniejsza 


ogłoszenie 80 haierzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 066 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji! 
poranny . . . 8 halerzy | poranny . . . 10 baleray 
popołudniowy . 4 halerzy | popołudniowy . 5 halerzy 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKIi MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Szkoła zepsucia i upadku. 
Lwów, 16 listopada. 
grupy oświeconego społe- 
czeństwa rosyjskiego, jak zjazd delegatów 
ziemskich, adwokaci rosyjscy, profesorowie 
wyższych zakładów naukowych, publicyści 
it. p. oświadczali się ostatnimi czasy za 
przywróceniem Polakom praw narodowych, 
czynili to niewątpliwie z wyższych pobudek 
etycznych, z poczucia sprawiedliwości i mo- 
ralnej potrzeby naprawienia krzywd, wyrzą- 
dzonych nam przez Rosię, ale także w głę- 
bokiem przeświadczeniu (<tóre niejednokrotnie 
głośno manifestowali), że rusyfikowana i rzą” 
dom bezprawia na łvp oddana Polska, jest 
rezerwoarem miazmłiatów, które zgubnie od- 
działywać muszą także na Rosję i życie jej 
zatruwać. To poczucie własnego interesu Ro- 
sjan w przyznaniu swobód narodowych Po- 
lakom, musimy uważać za Czynnik niezmier- 
nie ważny, mogący nawet rozstrzygnąć osta- 
tecznie o polityce rosyjskiej na ziemiach na- 
szych, która w obecnej chwili, pozbawiona 
jasno wytkniętego celu, zatacza gwałtowne 
koła od wypuszczania przestępców polity- 
cznych z więzień i gratulacyj generał guber- 
natora, aż do ostatniego reskryptu Wittego, 
cofającego koastytucję. 

Protest „Związku związków* przeciw 
ostatniemu temu zarządzeniu jest zdrowym 
objawem owego rosyjskiego poczucia interesu 
własnego, który się z naszym interesem scho- 
dzi, jest dowodem, że walczący o wolność 
Rosjanie rozumieją, iż orgrom reakcji nad Wi- 
słą nie wolno im przypatrywać się obojętnie. 


Kiedy różne 


o LJ 

Słusznie polscy politycy umiarkowani za 
kordonem w stosunkach z Rosjanami zwra- 
cali uwagę ich na tę prawdę, wielokrotnie 
stwierdzoną przez dzieje. Wprawdzie demo 
kracja narodowa ogłaszała za największą hań- 
bę, żeby Polacy przekonywali Rosjan, iż znie- 
Sienie systemu rusyf'kacyjnego domaga się 
dobrze pojęty interes państwowy i narodowy 
rosyjski; wprawdzie podawali to za sprzenie- 
wierzanie się własnej naszej racji stanu i t. p., 
ale były to tylko ponętue frzzesy, gdy tym 
czasem zbawienna prawda kryła się w tej 
metodzie działania, która kazała stanąć na 
stanowisku wspólności interesów i z niego 
snuć dowody przeciw uciskowi. 

Tę prawdę i zabiegi, podejmowane w 
celu wywalczenia jej posłuchu, przypomina 
Ludwik Straszewicz w Kurjerze Polskim w 
artykule „Szkoła zepsucia i upadku“ : 

| „Zarówno w wydawnictwach zagrani- 
cznych (np. broszura „Obrachunki polity- 
czne*) jak i w rozmowach z przedstawicie- 
lami społeczeństwa rosyjskiego, zwracaliśmy 
wiele razy uwagę, że Stan rzeczy w Polsce, 
samowola biurokracji, powinny być przez 
opinję Rosji potępione nietylko ze wzglę- 
dów na wymagania sprawiedliwości, ale 
także z obawy o siebie samych. Od ucisku 
i bezprawia w Polsce cierpiało bezpośre- 
dnio społeczeństwo rosyjskie, próchniał i 
psuł się rząd całego państwa. 

Jestto prawda oczywista. 

Służba w Polsce była dla urzędników 
Rosjan szkołą najgorszą. Tu nie wymaga 
no od nich uczciwości, nie wymagano po- 
szanowania prawa: gorliwość rusyfikacyj 
na tłómaczyła i usprawiedliwiała wszystko. 
Zepsuci tu pod każdym względem dygni- 
tarze szli na stanowiska najwyższe w pań 
stwie, i tam szerzyli zepsucie, zarażali nim, 
tam wprowadzili bezprawie, ucisk, gwałt. 

Z tej Szkoły wyszedł największy z 

reakcjonistów: Plewe*. 


> * 

Kurjer Polski zamieszcza wysoce zna 
mienną i wymowną ilustrację tych uwag, za- 
Czerpniętą z doświadczeń ostatniej chwili 
Na imię jej: Aleksander Nikcłajewicz Szwarc. 

Któż w Polsce nie zna tego imienia, o 
$ławionego od szeregu miesięcy? Lecz „fi- 
lozotję polityczną“ karjery tego biurokraty- 
dusiciela, to, co w niej jest wyciągiem, za- 
8adą, rdzeniem istoty, wykłada dopiero Kur- 
jer polski, na podstawie ostatnich występów 
Szwarca, już nie u nas w Warszawie, lecz w 
Moskwie. 

Szwarc był niegdyś liberałem. Przed 
kilkunastu laty, jako profesor uniwersytetu 
moskiewskiego, domagał się konstytucji. Był 
to na owe czasy akt wielkiej odwagi. Potem 
poszedł na „kresy“: najpierw do Rygi, na- 
stępnie do Warszawy. Tu jeszcze z początku 
Okazywał resztki liberalnego sposobu myśle- 
Nią. Lecz niebawem — nasiąknąwszy atmo- 
sferą „przywiślańską* — stał się nową edy- 
Cją Apuchtina, rusyfikatorem o zadziwiającym 
Wprost stopniu zaciekłości: dusił,  tępił, 
Rniótł bez miłosierdzia, zamykał szkoły, usu- 
wał Polaków, paraliżował nawet dążenia 
Władz petersburskich, o ile zawiał tam wiatr 

la nas pomyślny. i 

Wreszcie — żegnany westchnieniem ul- 
gl — poszedł do Moskwy. 

Stało się to ledwie przed paru miesiąca- 

I, a już były kurator warszawski zdążył 
Potwierdzić prawdę o politycznej szkole de- 
Drawacji nad Wisią. Po karczemnej awantu 

zrobionej jednemu Z dyrektorów szkół 


ze 
| rednich, wywołał zbiorowe podanie się do 


Sukna, wełny Kostiumowe, flanele, barchany, chnstki, szale 


dymisjt caiego zastępu nauczycieli, 
pnie akcję całego nauczycielstwa moskie- 
wskiego w celu usunięcia znienawidzonego 
już kacyka szkolnego, 


a nastę- 


e a 

L. Straszewicz, przytaczając dzieje kar- 
jery Szwarca wraz z epilogiem moskiewskim, 
kończy uwagą: 

„Inteligencja Moskwy, która znała da- 
wniej Szwarca, liberalnego prof:sora, Śimia 
łego wojownika o wolność, może naocznie, 
dowodnie przekonać się, co z ich ludzi 
robi służba urzędnicza w Polsce; jakiej 
ruiny dokonywa w człowieku ten duch, 
który panuje w tutejszej biurokracji, a któ- 
rego główną siedzibą, kuźnią i szkołą jest 
klub rosyjski w Warszawie“. 

W tej chwili, gdy nad Królestwen Pol- 
skiem zawieszony został stan wojenny, gdy 
pismo rosyjskiego ministra zapowiedziało 
wstrzymanie u nas wszelkich reform, wyni- 
kających z patentu kons$tytucyjnago, z po 
dwójną siłą zabrzmieć powinien 
głos polski do narodu rosyjskiego, 
przypominający mu starą prawdę o 
szkoie rosyjskiej deprawacji w 
Polsce., Kmita. 


Warszawa w „dniach 


wolności“. 
(List korespondenta Dziennika Polskiego) *) 
Warszawa 8 listopada. 


Kto nie widział Warszawy w tych dniach 
pariętnych, kiedy ponad stutysięcznymi tiu 
mami powiewały sztandary z Białym Orłem i 
Pogonią, kiedy ku niebu, wypogodzonemu 
wiosennie, biły święte hymny bohaterskich 
stuletnich walk o wolność, kiedy co chwila 
wznosiły się entuzjastyczne okrzyki na cześć 
ludu i swobody, — ten nie może mieć po- 
jęcia o tych dziwnych, przejmujących wraże- 
niach, jakie ogarniały nas wszystkich, tłumiły 
wszelki sceptycyzm i wytwarzały złudzenie, 
że istotnie nadszedł dzień oczekiwany przez 
pokolenia, zapowiadany przez wieszczą poe- 
zję, dzień wspaniały wyzwolenia i zmartwych- 
wstania, 

Warszawa nie mogłaby wyglądać uroczy- 
ściej, świąteczniej i say oai ą gdyby nagle 
powiedziano jej, że konstytncja Trzeciego Maja 
odzyskuje moc obowiązującą i że limitowany 
sejm rzeczypospolitej w osobach praprawau - 
ków rozpocząć ma dalszy ciąg pierwszej se- 
sji; nie mogłaby wyglądać inaczej, gdyby 
zelektryzowała ją wieść, że to, czego nie chciał 
powołać do nowego Życia Bonaparte, co 
kongres wiedeński skrzywił i wypaczył, czego 
odzyskać i naprawić nie zdołaliśmy z bromią 
w ręku -na polach chwały pod Grochowem, 
Iganiami i Ostrołęką, ku czemu daremnie rwa- 
liśmy się rozpaczliwym wysiłkiem z przed lat 
czterdziestu trzech — zostaje wSkrzeszone w 
całej pełni i pierwotnym blasku. 

Stało się to tak nagle, tak fantastycznie, 
tak cudownie, — że poprostu nie chciało się 
wierzyć w realność tej halucynacji uczucia i 
wzroku. Mimowoli tłoczyły się na pamięć 
obrazy ostatniego aktu „Wesela“, miimowoli 
słyszało się w uszach dźwięk „złotego rogu 
— i ogarniał strach, że to wszystko lada 
chwila skończy się i pierzchnie, że zmilkną 
złote melodje, że wiatr zerwie czapki z piór 
i że po słodkiem, uroczem złudzeniu, ostanie 
się tylko ów sen złowrogi, który po dawne- 
mu dusić i cisnąć będzie. 

Wielkie widzenia w istocie skończyły Się 
dość piędko; generał adjutant Skałon zade- 
cydował, że „wyuzdaniu* trzeba położyć ko- 
nite, że „myśli t plany niewykonalne” roze- 
gnać trzeba kozakami, a umysły „wyprowa- 
dzone z równowagi przez historyczny prze- 
lom“, otrzeżwić salwami z karabinów... I War 
szawa wróciła do „pokoju i trzeźwości“: 
„róg hula po lesie, wicher czapkę niesie — 
ostał jej się ino sen“. A jednax mie: „dni 
wolności“ nie minęły marnie... Stały się ol 
brzymiem pokrzepieniem serc. Wstąpił w nas 
wszystkich męski duch, Skrzepiła się w nas 
enaergja czynu, uczucie weszło w Stan napię- 
cia. Nie zgubiliśmy naszego rogu, wyrwano 
go nam tylko z ręki i rzucono niedałeko od 
nas. Odnajdziemy go z pewnością i będzie- 
my umieli strzedz go, jak oka w głowie — 
oto wiara powszechna, którą daremnie gta- 
rałby Się ktokolwiek wydrzeć nam z serca. 

Nie daliśmy sobie zresztą odebrać wszy 
stkiego. Została nam rzecz niezmiernie cenna 
i niezmiernie pomocna w walce o przyszłość: 
względna przynajmniej wolność drukowanego 
stawa. Prasa warszawska dzielnem, zwartem 
działaniem wymusiła ją poprostu na władzy, 
której dała do wyboru: albo zupełne stłu- 
mienie polskich pism perjodycznych na wstyd 
i hańbę przed Rosją i światem, albo uchy- 
lenie więzów, trapiących myśl polską od 
trzech ćwierci wieku. Dygnitarze zamkowi 
nie śmieli przyjąć na Siebie skutków pierw- 
szej ztych dwóch ewentualności — sami więc 
zażądali z Petersburga, aby zgodzono się na 
drugą. Ofiarą ich gniewu padły tylko dwa 
pisma, zamknięte i opieczętowane z tytułu 
obowiązującego ciągle jeszcze stanu wojennego: 


*) List ten spóźniony z powodu przerwy w ko- 
munikacji kolejowej i pocztowej. 
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kurjer Narodowy (dawuicjszy Wiek) za to, że 
poważył się wydać w osobnym dodatku ozdo- 
bnym w Białego Orła zbiór polskich pieśni 
narodowych i Kurjer Cedzienny, sympatyzu- 
jący jawnie z polską partją socjalistyczną. 
Nie tracimy tu nadzieji, że tu zamknięcie po- 
trwa krótko, jak zresztą i cały stan wojenny, 
będący w dniach dzisiejszych jaskrawym już 
tylko anachronizmem. à 


e 

Późnym wieczorem w., "niedziałek do 
wiedziała się dopiero Warsz wa o manifeście 
konstytucyjnym. Od kiiku dr nie było dzien 
ników; bezrobocie powszech e objęło i dru- 
karmie gazet, które wydawaiy tylko depesze 
agencyjne w osobnych dość .tkach. Ponuro 
wyglądały te dodatki; ze v szystkich stron 
Rosji donosiły wyłącznie o 4:rejkach I o wal 
kach z wojskiem i z policją. Dyrektora zam- 
kowej kancelarji kamerjunk a. Jaczewskiego 
drażniły te „tendeńcyjne telegramy“ i te „pro- 
wokujące dodatki“; zarządzł tedy cenzuro- 
wanie nawet wolnych dotąd od tego ciężaru 
depesz agencji i wydał rozkaz zawieszenia 
Kurjera Porannego za to, że się do drakoń 
skiego nie zastosował przepi u. Około ósmej 
wieczorem, właśnie w chwili, gdy cenzor za 
wiadomił telefonicznie redal, ję w właściwy 
sobie, szorstki sposób o zar: ądzeniu władzy, 
woźny telegraficznego urzędu przyniósł pry- 
watną depeszę, otwieraną oiojętnie, odczy- 
taną ze zdumieniem, Z radoś'ią, z niedowie- 
rzaniem... 

Zawieszenie nie pozwwliło Porannemu 
myśleć o nadzwyczajnym d>datku. Współ- 
pracownicy rozb' gli Się po teatrach, po re- 
stauracjach, podając z ust do ust wielką no- 
winę. Równocześnie hr. Starzyński jechał do 
Zamku, mając w Kieszeni taa; samą depeszę, 
otrzymaną przez Kurjer Warszawski. Generał 
Skałon już się xładł spać, kiedy doniesiono 
mu o niezwykłej wizycie „w Sprawie pier- 
wszorzędnej wagi". Zdziwił się, o niczem nie 
wiedział, powtarzał, że trudno temu uwierzyć 
Z wahaniem zezwolił wreszcie na dodatek i 
pożegnał gościa dość ironicznem: „Bonne nuit, 
citoyen!" Zakotłowało się trochę przed Ku 
rjerem Warszawskim, zawrzało w restauracjach 
Miiliera i Ljewssiego. Niebawem nadeszły 
depesze urzędowe; pierwszet; ich echem było 
grzeczne cofnięcie przez tele"r, zarządzeń p. 
Jaczewskiego co do prasy wogóle, co do 
Porannego w szczególności, z wyrażaym do- 
datkiem, że zmiana następuje „z powodu na- 
ania konstytucji“. W godzinę potem dosło 
wny tekst manifestu odczytywany był z re 
stauracyjaych stołów; powitano go gdzienie- 
gdzie pieśniami narodowemi,  gdzieniedzie 
„Czerwonym sztandarem“ i „Dubinuszką*, 
wznoszono toasty hojnie lejącym się szampa- 
nem, ale głosy sceptyczne mieszały się z gło- 
sami tryumfu. 

— Zmaamy obietnice rosyjskie i wiemy, 
co znaczyć będzie ta carska konstytucja — 
powtarzano, wskazując odrazu na brak rękoj 
mji i na pozostawienie tytułu „samowładcy*. 

Nastepny dzień przyniósł potwierdzenie 
tych obaw. Na ulicach pojawiło się wojsko 
w niezwykłej sile i liczbie. Obostrzono stan 
wojenny i jeszcze wcześniej niż zwykle zam- 
knięto bramy domów, po ósmej wzbroniono 
wychodzić na ulicę. Podobno na przedmie- 
ściach były jakieś pochody robotnicze — do- 
nosił jednak o nich tylko Kurjer Codzienny, 
który wyszedł bez cenzury, pomieszczając 
pełne siły i swobody artykuły Sieroszewskie- 
go, Krzywickiego i Balmonta. W  gorętsze 
tuny uderzyły także inne więzione dzienniki, 
objaśniając nawet w trochę przesadnie entu 
zjastyczny sposób doniosłość reform, zapo- 
wiedzianych przez manifest i wypowiadając 
(niewidoczne zresztą zupełnie na ulicach) ra 
dość polskiego społeczeństwa. Wieczór u 
pływał głucho, zbrojno, posępnie. 

Podobnie zaczął Się i poranek dnia 
Wszystkich Świętych. Fale robotnicze zaczę- 
ły jednak coraz żywiej zalewać  trotoary, 
ruch zwiększał się, nabierał gorączkowego 
charakteru. Co chwila tworzyło się zbiego- 
wisko, rozpędzane przez patrole policyjne i 
wojskowe. Oczekiwano pochodów, które ja 
koby nadejść miały od strony Woli. Nastrój 
stawał Się coraz niecierpliwszy, komisarze 
cyrkułowi byli coraz bardziej zdenerwowani. 
Zoalazł się między nimi jeden, którego imię 
przejdzie do historji, Nazywał się Konstanti- 
now. Dzikie zwierzę z natury, zbydlęcone 
w poniżającej służbie. Pełnił służbę w oko- 
licach dworca wiedeńskiego.  Dostrzegłszy 
zbiegowisko w ulicy Zfotej, rzucił się ku 
niemu z żołnierzami, kazał dżgać bagaetami i 
strzelać z karabinów, Żołdactwo rosyjskie, 
nie odznaczające się, jak Zwykle, bohater- 
stwem, zwróciło się przedewszystkiem ku 
kobietom; puściło się za niemi nawet w 
głąb bramy domu, do której się w popłochu 
schroniły. Dwie  kilkunastoletnie służące: 
Bronisława Ś nietanowska i Stanisława Zduń 
kowska, padły trupem, jako pierwsze ofiary 
„konstytucyjnej obywatelskiej nietykalności". 

Wkrótce potem Konstantinow znalazł się 
w rękach tłumu, Wojsko cofnęło się już wtedy 
wskutek otrzymanych nagle rozkazów z Zam- 
ku, a w rękach policji znajdował się rozkaz 
oberpolicmajstra, rozesłany z pośpiechem, aby 
nie ważono się przeszkadzać manifestacjom 
ludu. Widocznie nadeszły nakoniec bardziej 
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w olbrzymim wyborze 
polecają 
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tinow, 
blady, błagał o zmiłowanie. już go wleczono 


otoczony przez robotników, drżący i 


ku latarni, kiedy z pomocą pospieszył mu 
jakiś oficer gwardyjski. O pomocy fizycznej 


nie mogło być mowy — pozostawała tylko | 


droga perswazji. Oficer zaklinał robotników, 
aby dnia wolnościł nie kalali zemstą i dawał 
„czestnoje słowo“, że człowiek ten, który ha- 
niebnej dopuści się zbrodni, nie będzie już 
nigdy pełnił służby, że straci rangę i posadę 
— oficer sam nawet podsunął myśl, aby zer- 
wać z Konstantinowa epolety i odstawić go 
jako więźnia do najbliższego cyrkułu. I miękki 
lud warszawski uległ odrazu; przebaczył do 
brodusznie zezwierzęzonemu oprawcy i po- 
szedł za radą oficera, który naturalnie nie 
mógł dotrzymać lekkomyślnie danego słowa. 

Odstąpienie wojska odbyło się w spo- 
sób trochę niezwykły. Oficerowie wypowia- 
dali mowy i mówki do żołnierzy, wyjaśnia- 
jące znaczenie swobód konstytucyjnych, salu- 
towali zbliżającemu się pochodowi robotni- 
czemu, który zalewał już ogromną falą całą 
ulicę Marszałkowską. Lud w pierwszej chwili 
nie mógł sobie zdać sprawy, co się stało. 
Wyobrażano sobie, że wojsko odstępuje 
wbrew rozkazom, że salutuje Czerwonemu 
sztandarowi, że się przyłącza do rewolucji. 
I zaczęło się coś, co ulice Warszawy sły- 
szały w dziejacn porozbiorowych po raz 
pierwszy, coś, co czyniło wrażenie nadzwy- 
czaj przykre. Oto zaczęto wznosić okrzyki 
na cześć wojska, podnosić w górę spotka- 
nych oficerów, — a co dziwniejsza, działo 
się to aż do wieczora i to podobno na sku- 
tek hasła, wydanego wyraźnie przez prze- 
wódców socjalistycznych. 

Liczyli na to, że owacja ta zdemorali- 
zuje wojsko; zapomnieli, że przedewszyst- 
kiem demoralizowała lud warszawski. 
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Inteligencja zrozumiała, rzecz prosta, od 
razu, że wojsko cofa się na rozkaz z góry. 
Wymiarkowano tedy, że stan wojenny jest 
oczywiście zniesiony i że wolności konstytu 
cyjne temsamem odrazu wcnodzą w życie. 

Kilka godzin trwała jednak jeszcze uza 
sadniona nieufność. Manfestacje ma cześć 
wojska gorszyły, podtrzymywane przez agen 
tów policii, niepokoiły. tem więcej, że równo- 
cześnie rozeszła się wieść o nowych strza- 
łach i nowej of:erze. W chwili, gdy na Mar- 
szałkowskiej obnoszono już na rękach ofice- 
rów gwardyjskich, na placu Bankowym, woj- 
sxo. pilnujące Kasy powiatowej, dało salwę 
do zbiiżającego się pochodu, rzekomo w oba- 
wie o całość pieniędzy rządowych. Padł 
śmiertelnie ranny Józef Melcer, student uni 
wersytetu, Rosjanin, syn pułkownika žandar- 
merji, a siostrzeniec osławionego w M sskwie 
agenta śledczej policji, Grliaa. Zdarzają się tu 
często takie kontrasty rodzinne; otoczenie 
działało na młody umysł odpychająco — 
młodzieniec wstydził się tego, co widział 
dokoła siebie i z przepełnionem wzgardą ser- 
cem zaciągnął się w szeregi rewolucyjne. 
W dwa dni potem zwłoki młodego Melcera 
odbierał ze szpitala św. Ducha ojciec jego; 
straszną była podobno rozpacz przyzwycza- 
jonego przecież do okrucieństw żandarma, 
Powtarzał przez zaciśnięte zęby: „Dosyć tych 
ofiar, dosyć krwi, przepełniła się chyba 
miara"... 

Gdy zapadł wieczór średowy, gdy z po- 
lecenia komitetów robotniczych bramy do- 
mów, od kilku miesięcy zamykane bardzo 
wcześnie, rozwarły się na oścież, gdy na No 
wym Świecie utworzył się pierwszy pochód, 
który zamiast „Czewonego Sztandaru“ zaśŚpie- 
wał „Boże coś Poiskę* i „Z dymem poža 
rów* — nic już nie było w stanie powstrzy- 
mać podniecenia wszystkich warstw ludności 
miasta. Kto żył, wyszzdł na ulicę, mieszał się 
z Uumem, nad którym górowały głosy przy 
godnych mowców, przyłączał się do pocho 
dów, śpiewał, płakał, wznosił okrzyki, sam 
dobrze nie wiedząc dłaczego. Każdy czuł tyl- 
ko że coś się przełamało, coś zmieniło w lo- 
sach narodu. W oknach zajaśniały Świece, 
z balkonów głowy kobiet i dzieci intonowały 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ i powtarzały 
zwrotkę „Ojczyznę, wolność racz nam wró 
cić Panie*, Nastrój był porywający, gorączko: 
wy. Nikt go nie zakłócał. Wojsko albo zu- 
pełnie nikło,” albo przesuwało się ostrożnie 
konnymi i pieszymi patrolami, salutującymi 
wciąż tłumewi, albo nawet biorącymi udział 
w okrzykach. Słyszałem: dowódca oddzia- 
łu dragonów na Nowym Świecie, jak składa 
jąc ukłon pochodowi Śpiewającemu „Z dy- 
mem pożarów* — zawołał głośno po polsku: 
„Niech żyje konstytucja!“ — wiedział, że 
etrzyma za to gromkie oklaski, 


Była właśnie godzina 8 wieczór. W tea- 
trach miały zacząć się przedstawienia. Piac 
Teatralny zapełnił się morzem głów. Rozeszła 
się wieść, że do ratusza udała się deputacja, 
aby prosić o uwolnienie więźniów. Za chwilę 
miano część ich wypuścić. Aktorowie wszyst- 
kich trzech scen nie chcieli i nie mogli grać. 
Wśród artystów opery powstała piękna myśli: 
udać się, wraz z orkiestrą na duży krużga- 
nek Teatru Wielkiego i powitać tłum pieśnia- 
mi narodowemi i rewolucyjnemi. Kiedy z 
krużganka rozległa się fanfara orkiestry, tłum, 
zwrócony ku ratuszowi, odwrócił s'ę, jak na 


komzudę. Nastała cisza, wśród ktoiej ruzi:gły 


się wspaniałe tony: „Boże, ccś Polskę", 
„Pieśni legjonów*, „Warszawianki* i — aże- 
by wszysikich zadowolić, „Czerwonego 
sztandaru“, wykonane z zapałem i artyzmem. 
Przodówali w tym pięknym chórze artyści, 
których Lwów oddawna zna i ceni: pn: Zoo- 
ińska-Ruszkowska, oraz p. Gibryel Górski, 

Niepodobna opisać zachwytu i un'esie- 
nia, jaki ogarnął nieprzeliczone tłumy, zwię- 
kszające Się curaz bardziej przez n-pływaiją- 
ce ze wszystkich stron pochody. Wk ótce 
jednak już potem co innego zaprzątnęło uwa- 
gę: wśród Szpaleru u worzonego z pospie- 
chem i przy entuzjastycznych okrzykach, orze- 
chodzili wypuszczemi z ratusta „więż niowie 
pol'ryczni* zatrzymani w dniu ostatnin; były 
wśród nich nieletnie dzieci i staruszki o ki: 
ju. Niektórzy z nich opowiadali, że nie wszy- 
stkich wypuszczono, że tych, którzy tam zo- 
stali, bito jeszcze tego wieczora... Jakiś mo- 
wca wzywał namiętnie tłum, aby „przez dwa 
dni choćby wszyscy siali na miejscu, dopóki 
prześladowani dla sprawiedliwości, nie otrzy- 
mają swob "dy"... Ponowna deputacja, szorstko 
przyjęta, udała się do oberpolicm :jstra I nie 
upłynęło pół godziny, jak równocześnie od 
ulicy Nowo- senatorskiej i Wierzbowej wysu- 
nęły się nagle sotnie kozaków z dobytemi 
szablami, sunęły w tłum i bez jednego sło- 
wa ostrzeżenia, bez jednego wezwania do 
rozejścia się, zaczęły przy wściekłych okrzy- 
kach rżnąć 1 siekać, wybierając przedewszy- 
stkiem kobiety, dzieci i wyrostków. 
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Dzika, podstępna rzeź śradowa była 
czemś tak potwornem i niesłychanem, -duku- 
nywana była z takiem okrucieństwem i z taką 
pasją, Że przewyższyło wszystko. czego się 
dopuszczało żołdactwo od lat czierdziestu na 
ulicach Warszawy. Wśród przerażającej pa- 
niki i krzyku, którego mie zapomni nigdy w 
życiu nikt, kto go słyszał, tłum rozpierzchł 
się w Bielańską głównie ulicę. Za uciekają- 
cymi kozactwo wpadło nawet do ogródkowej 
restauracji „Nowej Gwiazdy” i zostawiło tam 
dwa trupy. Na placu Teatralnym pozostało 
ich siedm — siedm innych osób zmarło ze 
śmiertelnych ran w szpitalu. Rannych, oka- 
leczonych można liczyć na setki — opatry- 
wano ich w prywatnych mieszkaniach, w po- 
bliskiej redakcji Kurjera Porannego, w pospie- 
sznie zamkniętych bramach domów, w Szpi- 
talach, dokąd odwoziło Ich pogotowie. 

Między trupami i rannymi były także i 
dzieci; Staś Stanke, którego trzydziestoczte- 
roletnią matkę kozak zabił na miejscu ruz- 
płataniem głowy, ranny także szablą koza- 
cką, miał dopiero lat siedm.. Trupa innego 
dziecka showano pospiesznie; myto także 
natychmiast kałuże kwi, któremi zalane by- 
ły troteary, nietylko na placu Teatralnym i 
sąsiednich ulicach, ale nawet i na Tręba- 
ckiej. 

W trzy dni potem car Mikołaj telegra- 
fował do Skałona: „Polecam przesłać dziel- 
nemu wojsku okręgu warszawskiego Moje 
gorące podziękowanie za jego wierną służbę”... 
W niezależaych kołach rosyjskich patrzą je- 
dnak cokolwiek inaczej na tę wierną służnę, 
Prokurator państwa Czebyszew na skutek 
skargi adwokata Lewina, występującego w o- 
bronie okaleczonego syna swego, zażądał od 
Skałona, aby wolno mu było wytoczyć 
śledztwo karne oberpolicmajstrowi Warszawy, 
pułkownikowi Majerowi za nadużycie urzę- 
dowej władzy. 

Rzeź na placu Teatralnym nietylko nie 
stłumiła ducha Warszawy, ale przeciwnie, 
podnieciła go i wzniosła do najwyższego 
stopnia. W dzień Zaduszny ukazały się na 
rogach ulic ogłoszenia wojennego kvmendan- 
ta, Olchowsk'ego, zakazujące zebrań i pocho- 
dów. Odpowiedziano na nie w południe ol- 
brzymią procesją. poświęceniem narodowych 
sztandarów w kuściele św. Aleksaadia i przy- 
gotowaniami do olbrzymiej, niedzielnej mani- 
festacji, której olśniewający, przepiękny, wie- 
kopomny przebieg, znacie już pewnie z opi- 
sów pism warszawskich. Man:f-stacją tą na- 
ród objął w posiadanie Warszawę — i miej- 
my nadzieję — nie odda jej już tak łatwo 
gubiącej się bezpowrotnie i bezradnej cywil- 
nej i wojskowej biurokracji rosyjskiej. 

O „Towarzystwie warszawskiem* na 
progu tej nowej ery, o stosunkach 1 warun- 
kach, wśród których rozgrywają s'ę preludja 
oczekiwanych lada chwila dalszych  dziejo- 
wych wydarzeń w Iście następnym. Chciał- 
bym go módz wysłać już kolejową pocztą — 
niestety, mało jest ku temu nadziej. Trudno 
przypuszczać, aby strejk dróg żelaz*ych, a w 
Ślad za nim i strejk powszechny mógł ustać 
przed zniesieniem stanu wyjątkowego. R. Z. 
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Unarodowienie szkoły. 
(Mowa ks. kanonika Lenkiewicza). 


(IV.) Zechce jednak, kto stawia Żądania 
do kieru, pamiętać, że powodzenie nauki za- 
leży w znacznej mierze od harmonijnego 
współdziałania domu rodzicielskiego ze szko - 
łą Jeśli uczeń za cały dom ma spełniać po- 
winności religijne, za tatka, za brata jedno- 
roczniaka za siostrę dekadentkę, która uwiel- 
bia Przybyszewskiego; to nie dziwić się, że 
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ta religijność, wykonywana w poruczonym 
zakresie działania, w końcu znudzi się chło- 
pcu i uprzykrzy. 

R. Laskownicki sądzi, że sporadyczne 
objawy niemoralności wśród młodzieży po- 
chodzą z rozdźwięku, jaki budzi się w du- 
szach młodych, gdy wiedzę szkolną, niedo- 
stateczną, ukrywającą ostatnie wyniki badań 
przyrodniczych, poczną porównywać z iem, 
czego ich nauczyła prywatna lektura. Jestem 
odmiennego zdania. Naprzód nikt nie za- 
brania profesorowi śledzić postępów wiedzy 
ludzkiej i zdawać sprawy uczniom z tego, 
co nauka, oparta na najświeższych badaniach 
uznała za niewzruszoną prawdę. Nikt nie za- 
brania też uczniom, którzy mają talent i o- 
chotę po temu, zdobywać sobie szerszą wie- 
dzę przyrodniczą, niż ją dać może szkoła, 
mająca na uwadze talent średni. Każdy przy- 
rodnik w gimnazjum chętnie użyczy swej 
wiedzy i pomocy takim uczniom, a katecheta 
będzie zadowolony, że młodzież, jego opiece 
duchownej powierzona, w ogóle chce się 
czegoś uczyć na serjo. 

Opozycja przeciw katechizmowi według 
doświadczenia, jakie zebrałem w szkole, w 
90 wypadkach na sto, ma źródło w tem, że 
młodemu człowiekowi szóste przykazanie 
staje się niewygodne, przekracza je w tej lub 
owej formie, czuje potem wstyd i wyrzuty 
sumienia, a ponieważ nie chce zwalczać w 
sobie zwierzęcych popędów i zastosować 
życia do zasad wszczepionych — szuka ta- 
kich zasad, któreby się zastogsowały do jego 
upodobań i gorączkowo chwyta za książkę, 
która z pozorami naukowości powiada mu: 
„Możesz Żyć, jak bydlę, boś nic innego, jeno 
bydię.* W niektórych fazach Życia ta teorja 
wydaje się radosną nowiną — ewangelją i 
wierzy się w nią, jak w ewangelją. 

Wspomniano tu o gimnazjum chyrow - 
skiem i o Braciach Szkolnych we Lwowie. 
Nie rozumiem, jaki związek mieć mogą te 
rzeczy ze sprawozdaniem delegata miejskiego 
do Rady szkolnej. Konstytucyjne ustawy przy- 
znają każdemu wyznaniu prawo zakładania 
na swój koszt szkół wyznaniowych. Jeśli za- 
kłady takie rząd ą się ustawowym planem, 
mają siły ukwalifikowane, poddadzą się nad- 
zorowi władz szkolnych i czynią zadość dy- 
daktycznym wymogom, muszą uzyskać prawo 
publiczności, czy się to delegatowi lwowskie- 
mu podoba, lub nie. 

Założono w kraju szkoły hirszowskie; 
zastosowaly się do warunków ustawowych i 
otrzymały prawo publiczności. Mniejsza jednak 
o te szkoły; w nich język polski jest wykła- 
dowym. Ale za pieniądze „Gustav-Adolf Ve- 
reinu“ powstają w kraju naszym protestan- 
ckie szkoły, które kształsą dzieci w duchu 
wybitnie niemieckim. Rada szkolna, nie z 
przyjemnością, owszem, z niechęcią wielką 
musi je tolerować, skoro ze stanowiska obo- 
wiązujących ustaw szkolnych nie można im 
nic zarzucić. A Rada miejska o tem wie i 
milczy. 

Rzecz inna, gdy katolicy zapragną dla 
siebie szkoły wyznaniowej i sprowadzą braci 
szkolnych. Geneza zakładu braci Szkolnych 
we Lwowie jest taka. Mieszkają we Lwowie 
Niemcy katolicy, którzy dzieci swoich do 
szkół publicznych posyłać nie mogą, gdyż 
one języka polskiego nie umieją. Rodzice ci 
z musu pos$yłali swe dzieci do zakładu, któ 
ry na frontowej ścianie swego budynku ma 


napis: Szkoła ewangelicka. Proszą więc o 
założenie szkoły niemieckiej i katolickiej 
zarazem. 


I znajduje się pośrednik, nie wchodzę 
w fo, czy szczęśiiwy, ka. Gorazdowski, k/6 
ry speinia Życzenie katolików ; niem'eekich o 
tyle, że stwarza szkołę z językiem wykłado- 
wym niemieckim dla niemieckich dzieci I z ję 
zykiem wykładowym polskim dla dzieci pol- 
skich, jeśliby svę one znalazły. 

A my nie pytamy inspektora, jak ta szko- 
ła uczy, nie pufatygujemy się osobiście do 
niej, aby jej ducha i ustrój poznać ; my z gó 
ry ją potępiamy i chcemy rodziców katolickich 
zmusić, aby wbrew swemu przekonaniu edu- 
kację dzieci swoich powierzali protestantom. 

Samo takie usiłowanie dowodziłoby, że 
stotrzydziestoletnia niewola niczego nas nie 
nauczyła: każdy z nas chce wolaośŚci diasie- | 
bie, dla swego stronnictwa, dla swych oso- | 
bistych za 'atrywań i zachcianek, ale gotów 
jest cudzą wolność deptać, mawet w dziedzi- | 
nie natświętsrej, iaka jest dziedzina %$umienia, 


Z A, AE A A EE W W R O A O W O O OE A OT a RDA 


Od wydawnictwa. 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar- 
nia „Dziennika polskiego“ stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego- 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól- 
nego, «tóre to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki* w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty. 

Wydawnictwo „Dziennita Polskiego". 


KRONIKA. 


Diariusz iwowski. 

Czwartek. L6 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi- 
kołaja 1. 4, II p.) od godziny 7'/4—8!/4 wie- 
czorem, doc. pryw uniw. dr. B. Gubrynowicz : 
„Z dziejów powieściopisarstwa w Polsce*. 

Testr miejski: „Czerwony bukiet", ko- 
medja. ''oczątek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali sejmowej: Posiedzenie Sejmu kra- 
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołu- 
dniem. 

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej- 
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem. 

W Czytelni katolickiej (ul. Czarnieckiego 
1. 1): Przedstawienie amatorskie. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

W salonach Tow. sztuk pięknych (Muzeum | 
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przemysłowe m.): „Wystawa jesienna“. Od go- 
dziny 9 rano do 4 popołudniu. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- | 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16 listopada 1905 r. 
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Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendara. Czwartek (16): Otmara Op. 
Radomira. (3): Akepsymy. Wschód 
słońca e godzinie 7 minut i6, zachód o go- 
dzinie 4 minut 14. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: + 7 R. Pogoda. 


Ponowne otwarcie urzędu pocztowe 
w Gogołowie. Zwinięty czasowo urząd po- 
cztowy w Gogolowie, wejdzie ponownie w ży- 
cie z dniem 16 listopada br. z niezmienionym 
zakresem działania. Gminy Gogolów, Glinik 
górny i Huta gogolowska, tudzież obszar dwor 
ski w Gogolewie, przydziela się napowrót do 
okręgu doręczeń tegoż urzędu pocztowego. 


Policja i młodzież. Wy>owiedzieliśmy 
iuź nasze zdanie o nisfortunnej demonstra:ji 
przed konsulatem niemieckim, !tórą rozumie- 
my naizunełntej, której jednak pochwalić nie 
możemy. Nasza mtodz:eż ma inne, poważ 'iejsze 
zadania na takie bójki uliczne szkoda jej 
zdrowia i krwi. Z drugiej jedna, strony nie 
p dobaa usprawiedliwić postępowania p licji. 
Zbadawszy dokładnie całą sprawę, bez żadnego 
uprzedzenia do policji, której ciężki i odno 
wiedzialny obowiązek pojmujemy, przyszliśmy 
do przekonania że straż bezpieczeństwa publi- 
cznego znacznie przekroczyła moż li- 
we granice, a co gorsza rozsiewała po- 
głoski nieprawdziwe, a młodzieży 
naszej ubliżające Nigdy nie schlebial śmy 
młodzieży, nigdy też nie ukrywaliśmy naszego 
zdania, g y przyszło wytkuąć niewłaściwe po- 
stępowanie. Tem stanowczej mnsimy potępić 
dziś postępowanie pol'cji, która, jak się teraz 
okazuje, nie umiała zachować spokoju i rozwa- 
gi w tekich wypadkach. D wody, które przy 
mós wczoraj rektor techniki p. Widt do sej- 
mu, są tak obciążałące pulicję, że najpobłaż 
liwszy człowiek musi s'ę oburzyć. 

Dobrze s'ę więc stało, że wniesioną zosta- 
nie w tej sprawie interpelacja, którą podaliśmy 
już we wczorajszym numerze, a której zakoń 
czenie opiewa: 

»Gdyby fakty powyższe zosta- 
łystwierdzone. to musielibyśmy z tem 
większym naciskiem napiętnować podobne sa 
mowolne postępowanie organów bezpieczeń- 
stwa publicznego i zniewoleni jesteśmy zavytać 
p. komisarza rządowego, co ck. rząd zamierza 
uczynić, aby na przyszłość zapobiedz podobne 
mu zachowaniu się organów bezpieczeństwa 
publicznego”. 

Nie wątpimy też, 
nej winy, zostaną winni 
wiedzialności. 


Godzina 6 rano: 


że w razie udowod”io- 
pociągnięci do odpo- 


* Kalendarz „Śmigusa* na rok 1906 
ozdobiony prześlicznemi ilustracjami, odznacza- 
jący się bogatą częścią literacką i dokładnym 
działem informacyjnym — mogą nabywać pre- 
aumeratorowie Dziennika Polskiego po wyjąt 
kowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct), wraz 
z. przesyłką pocztową; kieszonkowy zaś 
kalendarzyk po cenie 20 hal. (10 ct.), z poczto- 
wą przesyłką po 24 hal. (12 ct). 

Operator ur. Zenon Leńko, ordynuje 
obecnie przy ulicy Bielowskiego 1 6. 

* Ślub p. Edwarda Hawranka, kuoca z panną 
lgą Życzyńską, córką Stanisławy z Bogusławskich 
yczyńskiej obywatelki Oleska, odbędzie się w so- 

botę dnia 18 listopada b. r. w kościele parafialnym 
w Olesku. 1288 

* Z filharmonji lwowskiej. Koncert, który się 
odbędzie w niedzielę 19 b. m. będzie nadzwyczaj 
interesujący. Popisywać się będzie Rangi, mistrz w 
grze na organach i p. Florian? Zbierzchowska, Lwo- 
wianka, która po całym szeregu koncertów w półno- 
cnej Rosji, wróciła do miasta rodzinnego na krótki 
tylko czas. Program tego koncertu jest następujący : 
1. Bach, Toccata i fuga D moli (Rangi). 2 Verdi, 
Caro nome, arja z opery „Rigoletto“. 3. Dessauer, 
Bolero (Flioriani). 4 Widor, Cantabile z symf-nji 
organowej op 13 (Rangi) 5. Tosti, Donna vorei 
murtrir. 6. Niewiadomsk' Pieśń wiosenna 7. Delibes, 
Walc (Florian:). Bollman, Suite gothique. 9 Wagner 
Dubois, Chór pielgrzymów, parafraza z opery „lann- 
hauser* : 

* Towarzystwo gimn. Sokól-macierz, urządza w 
niedzielę dnia 19 b m uroczysty wieczór ku pamięci 
powstania listopadowego. Zaproszenia i bilety do 
nabycia w kancelacji Tow. między godziną 6 a 8 wie- 
czorem. 

Składki ma cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. l 

Dla nieuleczalnie chorej, złożyli pp. H. 
Z, 2 kor, M. H. 4 kor., F. H. 5 kor, 

Dla biednej pod M. R, złożyli PP. ESR: 
3 kor, R. G, S. G, j G. 1 kor, Marjewski 7 kor. 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyli 
p. I Opat z Niska 1 kor. 

Na rzecz Tow. Szkoły ludowej, 
żyła p. Irena Gawlikowska z Chorostkowa 2 kor. 

Zmarli : 

* W Krakowie zmarł Celestyn Jaworski, emer. 
starszy kontrolor poczt i telefonu, w 68 r. życia. 

Izydor Jabłoński, artysta malarz, emer. prof. 
Akademiji sztuk pięknych, zmarł w 71 r życia. 

józef Grodzicki, właściciel dóbr ziemskich, 
zmarł w 69 r. życia. d 

W Suchej zmarł ks. Józef Pocner, tamtejszy 
proboszcz, w 79 r. życia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Ręperioni teatru miejskiego wę Lwc- 
wie. Dziś we czwartek, „Czerwony bukiet*, 
komedja w 3 aktach Tadeusza Rittnera. 

Jutro w piątek, po raz pierwszy w bie- 
żącym sezonie „Carmen“, opera w 4 aktach 
B'zeta. Gościnny występ Marji Boyer, artystki 
opery paryskiej, oraz występ Marji Mokrzyckiej- 


zło- 


Piiarz, Augusta Dianni i Wiktora Grąbcze- 
wskiego. 
W sobotę, „Opowieści Hoffmana“, 


opera fantastyczna w 4 aktach, a 5 obrazach 
J. Offenbacha. Występ Wery Luce, Mavji Mo- 
krzyck'ej Pilarz, Augusta Dianni I Józefa Szy- 
mańsklego. 

Pianista Alfred Grünfeld, wystąpi z je- 
dynym %ķoncertera, dnia 1 grudnia br. w sali 
„Domu narodoego*. Bilety są do nabycia w 
składzie nut Zadurowicza (ul. Akademicka 8). 

W pięćdziesiątą rocznicę śnierci Mi 
ckiewicza wydała Macierz Polska książeczkę pt. 
„O naszym największym poecie Adamie Mickie 
wiczu. Autor Mikołaj Niedźwiecki, inspektor 
szkolny w Żółkwi, znany z doskonałych prac 
popularyzatorskich, zdołał nrzedstawić bardzo 
barwnie żywot i zasługi Adama, z niezwywłem 
ciepłem i z wielką prostotą. Z każdego wiersza 
broszury, bije najszczerszy duch  patrjótyczny. 
Uczcie się od Mickiewicza kochać Polskę, pra 
cować i cierpieć dła niej — oto myśl prze- 


wodnia książeczki, Pojawia się to wydawnictwa 
Macierzy w porę, bo tuż przed  uroczystymi 
obchodami Mickiewiczowskimi. Cena egzempla- 
rza 10 hal. 


iub hr. Stanisława Henryka 


Badeniego. 
Kraków, 15 listopada. 


W uzupełnieniu podanej już telegraflicznie 
wiadomości donoszę kilka szczegółów o wesel- 
nej uroczystości, która w Krakowie zgromadziła 
reprezentantów pierwszych w Polsce rodów. 

W dzień przed uroczystością zaślubin od 
było się przyjęcie u hr. Kazimierzostwa Bade 
nich na 85 osób; we wtorek o godzinie 11 
przedpołudniem pobłogosławiony został w ko- 
$ciele Najśw. Panny Marji związek małżeński 
dra Stanisława Henryka hr. Badeniego, syna 
marszałka Stanisława hr. Badeniego i Cecylji 
z hr. Mierów, z hr. Jadwigą Piater-Żyberkówną, 
córką Stanisława hr. Plater Zybersa i Heleny 
z ks. Czartoryskich. Kościół Marjacki bogato 
był przybrany krzewami, «raz kobiercami, z ja 
rzącemi światłami od wielkieg:; ołtarza. Sto kil 
kadziesiąt sób, członków obu łączących się 
rodzin i wielu przyjaciół, zajęło miejsca w pres 
biterjum; pełne smaku i wykwintności toalety 
dam odbijały barwnie od licznego zastępu 
mężczyzn w polskich strojach. Uroczą pannę 
młodą wiedli do ałtarza brat Józef hr. Plater 
Zyberk i Stefan Lr. Badeni; pana młodego, 
przybranego w piękny strój polski i białą delję, 
prowadziły hr. Marja Badenianka i hr. Teresa 
Plater Zyberkówna. Od ołtarza przemówił do 
nowożeńców ks. biskup wileński bar. Roop, 
brat cioteczny ołca panny młodej, umyślnie 
z dalekiej swej djecezji na te rodzinne gody 
przybyły. W pełnych głębokiej pobożności sło- 
wach dawał nauki młodej parze, która ma za- 
mieszkać w kraju, tak różnym od pełnych nie- 
pokoju kresów dawnej Polski, skąd dostojny 
pasterz przybył. Po udzieleniu błogosławieństwa 
ślubnego w asystencji ks. infułata Krzemień 
skiego, ks. superjora OO. Jezuitów we Lwowie 
O. Sopucha i młodziutkiego kleryka semina- 
rjum bruckiego Henryka Badeniego, przybrany 
w złocisty ornat tundacji królowej Marji Józefy, 
odprawił ks. biskup wileński cichą mszę Świę- 
tą. Na ślubie obecni byli: marszałek Stanisław 
hr. Badeni, hr. Kazimierzowie Badenłowie, hr. 
Stanisławowie Plater Zyberkowie z synami, br. 
Konstantowa Przeżdziecka z córką i synem, hr. 
Stanisławowa Badeniowa z Branic z synem i 
panną Michaliną Wężykówną, ks. Zdzisławowie 
Czartoryscy z córką, ks. Adam, Zygmunt i Wi- 
tald Czartoryscy, ks. Wanda Czartoryska, hr. 
Zyamuntowa Szembekowa z córką i synem, ks. 
Ferdynand Radziwiłł prezes Koła polskiego w 
Berlinie, hr. Antoni Wodzicki, pp. Adamowie 
jędrzejowiczowie z synem, hr. Tadeuszowa 
Dzieduszycka z córkami i synami, pp. Stani- 
sławowis Niezabitowscy, hr. Tomaszowie Ro- 
merowie, p. Cecylja Kaczkowska, pp. Augusto- 
wie Stojowscy, ks. Dominikowie Radziwiłłowie 
z córką i synem, hr. Piotrowa Szembekowa 
z córką, hr. Stanisławowie Mycielscy, hr. Jerzy 
Mycielski hr. Józefowie i Dominikowie Potoc- 
cy, hr. Stefanowa Zamayska z córką, hr. Zyg- 
munt Zamoyski, hr. Władysławowa Zamoyska 
delegat Adam Fedorowicz, O. Stefan Pawlicki 
rektor Uniwersytćcu Jagiellońskiego, p. Kazimie- 
rzowa Orpiszewska z córką i szwagrem, ks. 
Or>iszewski, pp. Adamowie Jordanowie, hr. 
Wielhorski z siostrą, ks. Kazimierz Lubomirski, 
ks, Władysław i Kazimierz Sapiehowie, p. Z fa 
Skrzynecka, pp. Seweryn, Zdzisław, Wiadysław, 
Ignacy i Stefan Skrzyńscy, p. Józef Wężyk, p. 
Zdzisław Morawski, p. Karl Klobassa, p. An 
toni Oborski, O Bratkowski T. J., dr. Grzegorz 
Ziembicki, dr. Tadeusz Sołowij i t. d. 

Po obrzędzie kościelnym całe grono we- 
selne udało się du wielkiej, dolnej sali 
Grand hotelu, gdzie hr. Stanisławowie Plater 
Zyherkowie podejmowali je wykwintnem  śŚnia- 
daniem, wśród kiórego wypowiedziano liczny 
szereg toastów. Pierwszą mowę wygłosił Kazi- 
mierz hr. Badeni: 

„Zdrowie Państwa Młodych! Tak brzmi 
hasło, na tle którego pragnę słów kilka zwrócić 
do Was, kochani Państwo młodzi. — Bł -go- 
sławieństwo Boże, to łaska najwyższa, wzajemne 
przywiązanie, to skarb najdroższy, a gorące 
serca i opieka rodziców, to siła, niepo<onana 
w życiu wspólnem, które rozpoczynacie. — 
O łasce najwyższel słyszeliście przed chwilą 
w Domu Bożym słowa podniosłe, do który:h 
nie potrafiłbym i nie wolno mi nawet nic do- 
dać. — A przywiązanie wzajemne, to skarb 
najdroższy, z którego czerpać powinniście dła 
sie ie i dla drugich. Uszucie to wzajemne, nie 
aewinno być skarbem martwym, nie jako cię- 
żarem, którego strzedz należy, lecz przeciwnie, 
ono Was streedz musi przed złem wszelkiem 
i być tym prawdziwym żywym skarbem, z któ- 
rego czerpać będziecie wszelkie myśli wzniosłe, 
zamiary szlachetne, czyny pożyteczne. Ze skarbu 
tego wyżływać winny wszelkie obowiązki 
względem Was samych i drugich, względem 
kraju i społeczeństwa, a spełnienie tych obo- 
wiąsków powinn'ście temu wzajemnemu uczuciu 
zawdzięczać Przywiązanie wzajemne, które serca 
Wasze ożywia, tak pojęte. stanie się w życiu 
Waszem wspólnem tym sksrbem żywym, czego 
Wam z serca życzę. Ch'ąc teraz mówić 
o tej sile w życiu, którą stwarzają gorące Serca 
i opieka rodziców, niech będzie wolno uchylić 
rąbek z tego życia rodzinnego w Moszkowie, 
gdzie się chowała nasza kochana Panna Młoda. 
Opieka dostojnych jej rodziców była tak tkliwą, 
ale rozumną, ciągłą, ale zawsze Świeżą  Ścisłą, 
ate nie krępującą, charakteru i skłonności, do- 
kładną, ale szeroko patrzącą i widzącą. Prze- 
szłość ta, daje Wam moi drodzy siłę i na 
przyszłość. Czem jest był i pragnie być w przy 
szłsści ojciec Pana Młodego dla Was, o tem 
nie mnie może mówić wypada..., ale wy wiecie 
o tem dobrze, wiecie oboje, a Że wiecie o tem 
oboje, nie mało serca w naszej rodzinie raduje. 
Nie wątpię też, że głęboką wdzięczność dla 
rodziców Waszych dozgonnie zachowacie, pomni, 
że pielęgnowanie uczuć wdzięczności do jednego 
z najsziachetaiejszych obowiązków ludzkich na 
leży, a okazywanie tej wdzięczności rodzicom, 
zaskarbi Wam w ich sercach nowe nieprze 
brane zasoby ich starań i opieki, które Wam 
w życiu dałszem zapewnia cenną moc i siłę. 
— Tych myśli kilka skreśliłem, u.ny, że je rzu 
cam do serc, które je przyjąć są gotowe, 


aanse 


a przeszłość Wasza mi mówi, że się w życiu 
Waszem do tych myśli stosować będziecie. — 
W tem radosnem przekonaniu wołam: Kochani 
nasi Państwo Młodzi niech nam żyją!“ 

Z kolei przemówił marszałek Stanisław 
hr Badeni, na cześć rodziców panny mło- 
dej, podnosząc w wymownych, gorących, a peł- 
nych wzruszenia słowach przykłady, jakie mło- 
da para w tem gnieździe rodzinnem czerpać 
może, a za jakimi syn jego, który mu był za- 
wsze pociechą w Życiu, pójdzie niezawodnie. 

Następnie dłuższą mowę wygłosił ks. Zdzi- 
sław Czartoryski, zakońc oną toastem na 
cześć Stanisława hr. Badeniego, podnosząc je 
go zasługi obywatelskie jako męża, którego za- 
sadą była służoa Boża i ojczysta — miłość 
ojczyzny i miłość współbraci. 

He. Stanisław Stadnicki pił zdrowie 
duchowieństwa i ks. biskupa Roo pa, podno- 


sząc wymownaie ważną dziejową chwilę, w cza: 
sie której ks. biskup wileński przybył do 
Galicji. 


Ks. biskup Roop powstał z kolei i 
wygłosił pełną myśli głębokich i rzewności, 
mowę, w której zazaaczył kontrast, jaki zacho- 
dzi obecnie między niespokojnym stanem jego 
wielkiej dalekiej djecezji a spokojnie pracującą 
Galicją i prosił o rady i wskazówki wybitnych 
naszych mężów politycznych, a 8 ołeczeństwo 
całe o modlitwy za Litwę. 

Poseł dr. Włodzimierz Kozłowski w 
dłuższem przemówieniu zaznaczył historyczne i 
rodzinne zasługi rodu Crartsryskich i wzniósł 
jego tnast w ręce ks. Zdzisławów. 

Następnie w krótkiem jędrnem przemówie 
niu wspomniał ks. Zygmunt Czartoryski 
o zasługach politycznych hr. Kazimierza Bade 
niega; porównał działalność Wielko Polski, gdz'e 
się bronić rnuszą, do akcji Galicji, która za to 
musi się rządzić sama a musi się umieć rzą 
dzić. W tem zaś jej politycznem życiu hr. Ba 
deni, który dziś jak Cyncynat usunął się 
w domowe zacisze, tak wiele znaczył i dotąd 
znaczy. 

P. Adam Jędrzejowicz pił zdro- 
wie ks. Ferdynanda Radziwiłła, podnosząc jego 
zasługi jako przezesa Koła polskiego w Ber- 
linie. 

Ks. Radziwiłł w gorących słowach 
dziękoweł byłemu wiceprezesowi Koła polskie- 
go w Wiedniu za to odznaczenie i raz jeszcze 
wzniósł zdrowie młodej pary. 

Na zakończenie „kochajmy się* wygłosił 
ks. rektor Pawlicki; w przemówieniu swem 
zaznaczając, że w Świecie całym w początkach 
bieżącego wieku nad wszystkiem panuje niena- 
wiść, nawoływał do przeciwstawienia jej miło- 
ści, która jedna ratować i zbawić może. 

Tysiące telegramów z życzeniami dła no 
wożeńców nadeszły ze wszystkich stron Polski 
i zagranicy. Wśród nich zaznaczyć należy tele- 
gram ze Lwowa, który otrzymał marszałek Ba 
deni z życzeniami dla syna, a z podpisami nie 
mal wszystkich postów Sejmu. 

Po tych pięknych godach weselnych zna- 
czna część gości opuszcza Kraków w ciągu 
dni najbliższych, a państwo młodzi wyjechali 
wczoraj wieczór do Koropca, dóbr pana mło- 
dego pod Buczaczem, żegnani przez całe nie- 
mał grono weselne na dworcu kolejowym. 


= . 

Wydział krajowy wystosował zaś następu- 
jący telegram: 

„Kraków, Ekscelencja, Jaśnie Wielmożny 
Stanisław hr. Badeni, Marszałek krajowy. Wy 
dział krajowy przesyła Swemu  Przewodntczą- 
cemu najszczersze życzenia z prośbą, byś się 
niemi z Państwem młodymi podzielił. 

Przyjm te życzenia jako dowód czci dła 
Ciebie, która nas wszystkich łączy i jako ozna- 
kę wdzięczności za poważny już latami, a ni 
czem nie zamącony serdeczny stosunek. Podni 
sano: Pilat, Dąmbski, Glidziuk, Jahi, Ony 
szkiewicz, Wereszczyński". 

Z okazji tej uroczystości wysłali posłowie 
sejmowi z zastępcą marszałka krajowego, ks 
metropolitą hr. Szeptyckim na czele, do p. mar 
szałka krajowego następujący telegram: 

„Exscelencja Marszałek hrabia Badeni, Kra 
ków. Zebrani na dzisiejszem posiedzeniu po: 
słowie sejmowi, biorąc serdeczny udział w Twej 
rodzinnej uroczystości, przesyłają CI czcigodny 
Marszałku gorące życzenia szczęścia dla nowo- 
żeńców. 


Andrzej Metropolita, Andrzej Potocki, Trusko- 
laski, Męciński, Roman Potocki, Czartoryski, 
Stanisław Tarnowski, Jan Szeptycki, Mieczysław 
Urbański, Moysa, H rodyski, Vivien, Schnell, 
Baworowski, Trzecieski, Paygert,  Merunowicz, 
Milewski, Jabłoński, Tarnawski, Płocki, Pastor, 
Stojałowski, Bai, Wł. Gniewosz, Andrzej Lubo- 
mirski, Forosiewicz, Szponder, Potoczek, Kra 
marczyk, Skołyszewski, Mandyczewski, Bojko, 
Wiiczkiewicz, Tomaszewski, Stapiński, Huza, 
Abrahamowicz, Vayhinger, Gluziński, Michalski, 
Loewenstein, Bohaczewski, Huryk, Effinowicz, 
Rayski, Krempa, Sękowski, Glidziuk, Maiss, 
Mazikiew:cz, Maryewski Ochrym :wicz, Lasko- 
wski, B<jnowski, Schätze? Jahl, Małachowski 
Michałowski, Wurst, Wiktor Czaykowski, Ole- 
nicki, Głąbiński, Karol Bednarski, Ostapczuk, 
Witosławski, Barabasz, Filip Wiodek, Staruch, 
Krzysztofowicz, Sozański, Starzyński, Koryto 
wski, A. Thecdorowicz, Pilat, Tyszkiewicz, 
Brykczyński, Białoskórski,  Bobrzyński, Łoś, 
Struszkiewicz, Onyszkiewicz, Dąmski, Mars, Cie 
lecki, St. jędrzejowicz, Hupka, Gótz, Jaworski. 


Sprawozdanie poselskie 
Dawida Abrahamowicza. 


Przy sposobności zjazdu wyborców w 
ce'u wyboru uzupełniającego jedmego członka 
lwowskiej Rady powiatowej, złożył wczoraj 
p. Dawid Abrahamowicz, wiceprezes 
Koła polskiego w Wiedniu, sprawozdanie 
poselskie w Sali Rady powiatowej. 

Na wniosek sprawozdawcy, przewodni- 
czył zgromadzeniu wyborców p. Malcze- 
wski. 

Nie o osobistej mojej działalności w 
Radzie państwa mówić będę — rozpoczął 
sprawozdawca — gdyż indywidualna dzia 
łalność poselska, zlewa się z solidarną dzia- 
łalnością Koła polskiego. Z»siadając 16 lat 
w komisji parlamentarnej Koła polskiego i 
będąc jego wiceprezesem, nie mogłem pozo- 
stać biernym, ale musiałem być czynnym. Co 
się zaś tyczy działalności Koła polskiego w 
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Radzie państwa, to uznaną ona została, jako 
odpowiednia i pożyteczna dla kraju, przez 
najwyższą naszą instancję narodową, przez 
sejmowe Koło polskie. 

Akcja wiedeńskiego Koła polskiego, 
zmierzała do poprawienia stosunków ekono- 
micznych w kraju i utrzymania cizgłości 
w polityce narodowej delegacji poselskiej w 
Wiedniu. 

Oceniając tę działalność, oddzielić należy 
kierunek poszczególnych stronaictw narodo- 
wych od kierunku polityki Koła polskiego, 
które zastępować musi myśl narodową nie- 
tysko wobec kraju, ale i wobec innych odła- 
mów polskiej ziemi. 

W dążeniach naszych i zachowaniu się 
objawialiśmy zawsze kierunek umizrkowany, 
motywem zaś jego była myśl, że nam wła- 
śnie przypadło w udziale złożenie duwodu, 
że tam, gdzie nam żyć i rozwijać się wolno, 
gdzie nas nie pętają kajdany, jesteśmy czyn- 
nikiem, pedtrzymującym państwo, 

Co do Spraw sejmowych, to rzeczą 
pierwszą i najważniejszą jaką poruszyć mu- 
Szę, to Sprawa sanacji funduszów krajowych. 
Rozwój życia autonomicznego zawisłym jest 
od średków pieniężnych kraju. Dzięki stano- 
wisku Koła polskiego w Wiedniu i dzięki 
działalności Wydziału krajowego, marszałka 
i namiestnika, nastąpiła na polu finansów 
krajowych olbrzymia zmiana na lepsze, w for- 
mie zabezpieczenia dochodów krajowych (przy 
sposobności zniesienia prawa propinacji) z 
opłat za wódkę i piwo na rzecz kraju. Opła- 
ty te, wymosić mogą ewentualnie 50 prc. do- 
chodów krajowych, użyć zaś należy tych sum 
na ulepszenie dzisiejszego krajowego gospo- 
darstwa i na rozszerzenie akcji kraju na pe- 
wne Specjalne działy. 

linji 


tak, w pierwszej zająć się 


musi kraj poprawą bytu nauczycieli lu- 
dowych,  mastępnie sprawą rozszerzenia 
siecl komunikacyjnej i budową koleji 


lokalnych, a wreszcie intenzy wniejszem prowa- 
dzeniem akcji regulacji rzek i udziałem kraju 
w wydatkach na nią. l 

Pomimo, że dochody krajowe już w r. 
1911 tak znacznie wzrośną, Sejm i Wydział 
krajowy muszą z mąadzwyczajną Ścisłością 
ograniczać się dziś w wydatkach, by w roku 
1911 wystarczyło pieniędzy na pokrycie nie- 
doboru. Rezultaty ścisłych obliczeń wykazują, 
że, jeśliby wydatki krajowe wzrastały i nadal 
w tym samym stopniu, jak w ostatniem sze- 
ścioleciu, dług krajowy, zaciągnięty na po- 
krycie niedoborów, wyniósłby po koniec 1910 
roku 30 m.ljonów, podczas, gdy fundusz re- 
zerwowy propinacyjny, uczyni w r. 1910 we- 
dle obliczeń Wydziału kraj., 24 i pół miljona, 
wedle obiiczeń zaś optymistycznych, 27 mi- 
ljonów. Wówczas więc cała propinacyjaa re- 
zerwa mie pokrylaby długów, dochody zaś z 
ukrajowionych opłat szynkarskich wystarczy- 
łyby zaledwie ma pokrycie budżetu krajowe- 
go w r. 1911, przy bardzo małej poprawie 
bytu nauczycielstwa. Bardzo więc, a bardzo 
ostrożnie gospodarować musi nasz Sejm, aby 
w przyszłości związać koniec z końcem. 

Drugą ważną kwestją, która zaprzątuje 
dziś umysły, jest sprawa reformy wyborczej. 
Są chwile w życiu społeczeństw, w których 
przeszłość i przyszłość, zda się, dzieli prze- 
paść. płoby to odnos się tylko 
do stosunków, jakie zapanowały dziś w gra- 
nicach rosyjskiego imperjum, My natomiast, 
wobec tej reformy, winniśmy być wolni od 
suggestji, jaką dają nam wypadki w Rosji i 
suggesji, jaką wywołać mogą niepokoje i 
anarchistyczne Stosunki, Wraz z rozwojem 
intelektualnym wyborców przychodzi i ko- 
nieczność rozszerzenia prawa wyborczego, 
nie w tej jednak mierze, by to „nowe* zbu- 
rzyło to Stare, co już jest. A w każdym razie, 
reforma wyborcza odpowiadać musi potrze- 
bom kraju. 


Co do ordynacji wyborczej, rozdzielić na- 
leży koniecznie pojęcia wyborów parlamen- 
tarnych i sejmowych. W parlamencie istnieje 
Izba wyższa, modyfixująca uchwały Izby niż- 
szej — w Sejmie nie ma tego. Analogia ści- 
ślejszą jest już między Sejmami a reprezen- 
tacjami gminnemi, niż między Sejmem a par- 
lamentem. Ustawodawstwo gminne w całej 
Europie, daje przewagę elementom, które 
przyczyniają się bezpośrednio do dochodów 
gminnych w znaczniejszej mierze. Tej zaga- 
dzie hołduje cała literatura ekonomistów fran- 
cuskich i angielskich, która stawia ją jako 
niewzruszony pewnik. Nie można więc wobec 
tego dopuścić, by w Sejmie rozstrzygali o 
wydatkach ci, którzy się do nich nie przy- 
czyniają A dalej, w chwili rozstrzygnięcia o 
wyborczej reformie, i o tem pamiętać naieży, 
by nasz Srjm i nadal tak samo polskim po- 
został, jakim jest dzisiaj. 

Dalsza, bardzo ważną i żywotną kwestją, 
jest kwestja parcelacji. W ostatnich latach, 
dokonano u nas w całym kraju bardzo wielu 
parcelacyj dóbr. Dokonywano tego przerwą- 
żnie w sposób, — że tak się wyrażę — dzi- 
ki. Dzięki temu ogniska narodowe w wśscho- 
dniej części kraju zanikają, a ekonomiczny 
cel parcelacji wcale nie bywa osiągany. Co 
do mnie, to sądzę, że parcelacja jest proce- 
sem, jaki przechodziły ił inne kraje. Naszem 
natomiast jest zadaniem zachować ogniska 
narodowe w wschodniej części kraju, stano- 
wiące jedyne dziś etapy narodowego życia. 

Poruszył następnie mowca sprawę refor- 
my drogowej, oświadczając się przeciw za- | 


sadniczej zamianie prestacyj drogowych na | 


opłaty w gotówce, w formie dodatku do po- 
datku. W tym wypadku wypadałoby pod- 
nieść te podatki o 12 do 13 procent, a to 
za wielkim już byłoby ciężarem. Zamiana ro- 
bocizny w naturze na gotówkę, obciążyłaby | 
znowu Rady powiatowe nowym ciężarem 
gospodarczo biurokratycznym. Należy Sprawę 
tę zostawić gminom, a ponieważ faktem jest, 
że pieniądzmi wójtowie źle gospodarują, niech 
i nadal gospodarują robocizną. Zres.tą i w 
tej kwestji jest punkt wyjścia, a mianowicie, 
by tam, gdzie lud chętnie garnie się do pre” 
stacyj drogowych, pozostawiono je, tam na* 
tomiast, gdzie idzie do nich niechętnie, by 
zamieniono je na opłaty pieniężne. 

W życiu politycznem obserwujemy dzie 
siaj dziwne i niezwykłe zjawiska. Złe i z847 
sługujące na ostrą krytykę funkcjonowanić 
austrjackiego parlamentu pochodzi głównie 


ve „Nierkur” palarnia kawy specjalnych gatunków ulica Kilińskiego. 


Nowo otworzona 
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braku parlamentarnego regulaminu. Jeszcze 
śp. Smołka wskazywał na to, Że bez popra- 
wy regulaminu lzbowego, o normalnem fun- 
kcjonowaniu Izby i mowy być nie może. A 
nie należy zapominać, Że za czasów śp. 


Smolki nie było jeszcze w parlamencie, tylu 
ludzi niespokojnych i tak namiętnie prowa- 


dzących narodową walkę. 


Na hasło powszechnego prawa  głoso- 
wania, złożyły się różne momenty. Prokla- 


mowano to hasło jako jedyną broń w walce 
narodowej, a także dla zyskania taniej popu- 
larności. Wyjątek stanowiły niektóre parla- 
mentarne grupy i Koło pniskie, które zajęło 
stanowisko jasne i wyreźje. Mowcy z lewi- 
cy, którzy przemawiali za powszechnem gło- 
sowantem, godziii się na nie pand tym wa- 
runkiem, by hey*monja niemiecka została u- 
trzymaną, Dy dla Galicji wydano inną jakąś 
ordynację wyborczą, niż dla innych koron- 
nych krsjów. Z prawicy potwierdzono ko- 
nieczność takiegoż postępowania, by nie do 

puścić do inwazji galicyjskiej do Rady 
państwa. 

„  Trudnem jest więc wobec tego stano- 
wisko polskiej delegacji w Wiedniu, w kə- 
Zdyr razie jednak, jeżeliby istotnie przy re- 
šormie wyborczej Galicja miła być pokrzy- 
wdzona, jedyną drogą dła nas i ratunkiem, 
byłoby dążenie do odrębności Galicji. Zapa- 
nowałaby wówczas w reszcie Austrji hege. 


mcnja Niemców nad Szczepami słowiśń 
Skini, a do dopuszczenia do tego zostal- 
byśmy zmuszeni krzywdą, jaką z lewej i z 


prawej strony klby chcą nam zrobić. Niech 
więc parowie ci o tem pamiętają ! 

Jak rozegra się proces z drugą połową 
monarchji, przewidzieć nie podobna. My, 
czynili wszystko, co tylko możliwe dla zła 
godzenia zaostrzająctgo się sporu. Zwalcza- 
jąc spór, mieliśmy na oku Siłę i potęgę mco- 
narchji, o którą  oparły się nasze na- 
rodowe interesy. W walce tej, Żadna z po- 
łów korzyści nie odniesie, a z pewnością od 
niesie straty tylko. Niezmiernie byłaby pożą 
danem i dla mas i dla monarchji, by przeci- 
wieństwa zostały złagodzone i co rychlej 
normalne powróciły stosunki, tak potrzebne 
do postępu i rozwoju monarchji austejackiej. 
(Silne brawa i oklaski ) 

P. Gottlieb Haszlakiewicz, pro- 
sił następnie Sprawozdawcę, by poruszył w 
Sejmie sprawę braku rąk do dalszej pracy, 
który odczuwać się daje nietylko większej 
własności ziemskiej ale także dia samych 
włościan. | 

P. Breyer wniósi następnie, by po- 
dzięsować sprawozdawcy za rozumną i ser- 
deczną obronę spraw krzjowych. Szczęśliwy 
okręg wyborczy — mówił — który ma ta 
kiego posła, 2 o jedno tylko prosimy, by in- 
teresów kraju i naszych, i nadal tak samo 
bronił, jak dotychczas. 

Ostatni, zabrał głos znowu sprawozda- 
wca, który w cdpowiedzi p. Haszlakiewiczo- 
wi oświadczył, że co do uregulowania sto- 


sunków pracy i służbowych, konieczną jest. 


reforma, dzisicjsze bowiem stosunki, opierają 
się na nieodpowiadających już duchowi czasu, 
starych rozporządzeniach ministerjalaych. Nie 
tylko klasa rolnicza, ale i cbywatelstwo miej- 
skie, domagają się, by Sejm krajowy poczuł 
się do obowiązku i uchwalił nową ustawę 
służbową. Ustawa taka jest konieczną  zaró- 
wno ze stanowiska służbodawców jak i sług 
samych, narażonych na olbrzymi wyzysk i 
nadużycia ze strony stręczy: ieli i pośredników. 

Co do wyrażonego mi uznania, to lat 31 
zasiadam w Sejmie, a 24 w Radzie państwa, 
przez cały zaś czas mojegu posłowania, mia- 
łem na oku jeden cel tylko, a mianowicie 
uczciwe spełnienie cbówiązków jakch się 
podjąłem. Zasada ta przewodniczyła mi przez 
całe życie, wytrwam też jej wiernie i u jego 
kresu. (Burzliwe oklaski). 


Na tem zgromadzenie a godzinie 1 za- 
kończyło się. 


SEJM. 
(53. posiedzenie, Il. sesji, VIII. perjodu Sejmu 
£alicyjskiego). 
Lwów, 16 listopada. 
(Posiedzenie wieczorne), 
Bank krajowy. 


Wczorajsze wieczorne posiedzenie otwo- 


rzył p. marszałek krajowy hr. Badeni o go- 
dzinie 8 minut 25 i udzielił głosu p. Meru- 
nowiczowi do przedstawienia sprawozda- 
mia komisji bankowej w przedmiocie zmian 
kilku paragrafów statutu Banku krajowego, 
oraz o akcji w kierunku przysoieszenia bu 
dowy gmachów publicznych. Odnośnie do tej 
sprawy polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, 
aby czuwał nad Sprawą szybszego, mż dotąd, 
postępu w budowie gmachów potrzebnych 
na odpowiednie umieszczenie urzędów i za- 
kładów publicznych w naszym kraju — dzia- 
łając w porozumieniu z Bźnkiem krajowym 
i o czynnoś.iach swoich w tym zakresie, aby 
zdawał Sejmowi sprawę. 

W szczególności poleca Sejm Wydziało- 
wi krajowemu, iżby przygotował na najoliższą 
sesję wnioski, zmierzające do ułatwienia bu- 
dowy potrzebnej ilości szkół — ewentualnie 
przez rozkład kosztów budowy na raty amorf- 
tyzacyjne. 

Wreszcie wzywa Sejm Rząd ponownie, 
ażeby przyspieszył budcwę gmachów własnych 
na odpowiednie celowi pomieszczenie urzę 
dów i zakładów państwowych. 

W dyskusji nad wnioskami komisji, żą- 
dał p. Oleśnick:, aby Bank krajowy udzie- 
lał pożyczek na budowę kościołów i cerkwi. 

Odpowiedział p. Oleśnickiemu członek 
Wyd.iału krajowego p. WereSzczyński 
który wyjaśnił niedopuszczalność tego żądania. 

P. ks. Pastor popierał wniosek p, Ole- 
Śnickiego, w głosowaniu lzba przyjęła wnio- 
ski komisji, odrzuciła zaś wniosek p. Ole- 
śnickiego. 


Rozdział gminy Tyniowice-Chorzów. 


Następnie zezwoliła Izba zgodnie z wnio - 
skiem komisji administracyjnej na utworzenie 
z gminy Tyniowice Chorzów w powiecie ja- 
rosławskim dwóch odrębnych gmin admini- 
stracyjnych. 


Opłaty gminne od spadków. 
Z kolei uchwaliła Izba wniosek, wzywa- 
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jący rząd, aby przyspieszył wydanie ustawy 
państwowej co do opłat od spadków, ażeby 
miaste większe, a w szczególności miasto 
Lwów m gło, z tej ustawy korzystając, po- 
starać się w drodze ustawy krajowej o na- 
danie prawa do poboru opłat spadkowych 
na cele miejscowych ubogich. 


Brak sił przy Najwyższym trybunale. 


Następnie przyięła Izba wniosek, wzywa- 
jący rząd, aby jak najspieszniej zaradził do- 
tkliwemu brakowi sił sędziowskich przy Naj- 
wyższym trybunale we Wiedniu przez syste- 
mizowanie i obsadzenie wydatnej liczby no- 
wych posad radców dworu przy tymże Try- 
bunale i zaprzestał powoływać do Najwyż 
Szego trybunału — jako siły pomocnicze — 
radców sądów wyższych we Lwowie i Kra- 
kowie, przez co i tak szczupłe siły tych s4- 
dów wyższych, a w dalszej konsekwencji 
trybunałów pierwszej instancji ze szkodą wy- 
miaru sprawiedliwości jeszcze bardziej uszczu- 
plone zostają. 


Petycja miasta Tarnopola. 


, Bez dyskusji uchwaliła Izba sprawozda- 
nie komisji gminnej o petycji m. Tarnopola 
w przedmiocie wydania ustawy o obowiązku 
właścicieli domów w tem mieście do wybu- 
dowania kanałów domowych i połączenia ich 
z publicznymi kanałami, oraz o prawie gmi- 
ny tarnopolskiej do pobierania taks za to po- 
łączenie. 


Rolnicza stacja doświadczalna w Kra- 
kowie 
Następnie wezwał Sejm rząd, aby na naj- 
bliższy rok budżetowy wst wił do prelimina- 
rza na dotację rolniczej stacji doświadczalnej 
w Krakowie odpowiednią kwotę. 


Pomieszczenie urzędów w Stanisławowie. 
Wniosek p. Huryka w przedmiocie od 
powiedniego pomieszczenia dla urzędu ksiąg 
gruntowych w Stanisławowie odesłała Izba 
Wydziałowi krajowemu do zbadania. 


O rozwój Krynicy. 


Z kolei przedstawił imieniem komisji $a- 
nitarnej, p. Trzecieski następujący waio 
sek: Sejm ponownie wzywa rząd, aby przy- 
spieszył wprowadzenie niezbędnych ulepszeń 
w Krynicy. 

Dia poparcia tego wniosku zabierali głos 
pp: Götz, Mars i ks. Pastor, który w 
sposób nader dowcipny scharakteryzował 
stosunek rządu centralnego do Krynicy, z 
której tylko ciągnie zyski, nic na jej rozwój 
nie łożąc. 

Co kilka lat zjeżdżają do Krynicy dygni- 
tarze, komisje nawet, z Wiednia wydelegowa 
ne, oglądają wszystko, przyznają, że stosur 
ki są wprost skandaliczne, ale w rezultacie 
wszystko pozostaje po dawnemu. Na niemie- 
ckie, czeskie i bukowińskie „bady* łoży rząd 
niezliczone miljony, ale, gdy chodzi o Kryni- 
cę, to nawet nie wyda nic niekosztującego 
polecenia, by wykonywano kontrolę nad re 
stauracją zakładową. 

Stesunki sanitarne w Krynicy są niżej 
wszelkiej krytyki; z łazienek chorzy korzy 
stać nie mogą, gdyż brak zawsze biletów, 
a urząd:enie zakładu hydropatycznego urąga 
wprost nejprymitywniejszym wymcgom hy- 
geny, do tego stopnia, iż złośliwi tłómaczą 
napis „c. k. zakład hydropetyczny* na „cał 
kiem kiepski zakład hydropatyczny !*... (Ogrom- 
na wesołość). 

P. ks. Pastor zwrócił się w końcu do 
wszystkich posłów, będących członkami Koła 
polskiego z prośbą czynienia jaknajenergiczniej 
szych starań u rządu w interesie rozwoju 
Krynicy. (Oklaski), 

W głosowaniu wniosek komisji uchwa- 
lono. 

Meljoracje. 

W przedmiocie rozszerzenia zakresu dzia- 
łania krajowego biura meljoracyjnego na pro- 
jektowanie i wykonanie kanalizacji i wodo 
ciągów, uchwaliła Izba wniosek polecający: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
na najbliższej sesji przedłożył Sejmowi wnio- 
ski: w przedmiocie zmiany instrukcji służbo- 
wej dla biura meijoracyjnego w tym kierun- 
ku, ażeby zakres działania tego biura roz- 
szerzony został na projektowanie i wykona- 
nie woduciagów i kanalizacyj w gminach 
wiejskich, małomiejskich i miastach prowin 
cjonalnych, oraz ażeby pomoc techniczna do 
projektowania i wykonania tych budowli u- 
dzielcną była na koszt funduszu krajowego. 


Publiczne składy w Krakowie. 


Nastę»nie przyjęła Izba do wiadomości 
sprawozdanie komisji gispodarstwa krajowe- 
go o zarządzie krajawym składem publi- 
cznym zboża, połączonym ze składem wol- 
nym w Krakowie. 


Biura pośrednictwa pracy. 


Dalej przyją! Sejm do wiademości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie publicznego pośrednictwa pracy, 

Przy tej sposobności zabrał głos p. ks. 
Wesoliński i w sposób bardzo wymo 
wny przedstawił nędzę panującą wśród emi 
grantów, dla których domagał się zakładania 
na pogranicznych stacjach schronisk. 

Dalej żalił się mowca, Że powiatowe 
biura pracy nie znajdują poparcia starostw, 
które natomiast chętnie popierają agentów 
prywatnych, którzy uprawiają bezprzykiadny 
wyzysk na robotnikach szukających pracy. 

Biura powinny energicznie zwalcz é szko- 
dliwą działał .ość tych agentów, będących pi- 
jawkami ubogiego ludu. Rząd nie powinien 
wydawać więcej koncesyj na biura pośredni- 
ctwa pracy, powinien IŚĆ na rękę powiato 
wym biurom, a oddadzą one krajowi ogro- 
mne usługi. 

Na tę samą nutę wywodził żale p. Ła- 
zarski i wykazał, jaka krzywda się dzieje 
emigrantom, a to głównie dlatego, ponieważ 
w urzędach konsularnych austrjackich mało 
jest bardzo urzędników, władających języ- 
kiem polskim. 

Po przemówieniach pp. Huryka, ks. Sto- 
jałowskiego, Dąmbskiego i sprawozdawcy 
komisji p. Z. Tarnowskiego, Izba sprawo- 
zdanie przyjęła do wiadomości. 

O godzinie 12-tej zamknął p. marszałek 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś 
rano na godzinę 10. 


Kronika sejmowa. 


Nagły wniosek. Do laski marszałkow= 
skiej złożony został następujący nagły wnio- 
sek p. Jakóba Bojki tow.: 

I. Wobec oburzającej, niczem nieuzasa- 
dnionej, kłamstwami przepełnionej, a względa- 
mi narodu polskiego bezwstydnej deklaracji 
rządu rosyjskiego, zawieszającej prawa kon 
siytucyjne w Królestwie Polskiem : Sejm Kró 
lestwa Galicji i Lodomerji, wraz z W. Ks. 
Krakowskiem, wyraża głębokie przekonanie, 
że żadna przemoc nie powstrzyma rozwoju 
wypadków historycznych, i że Królestwo 
Polskie dziś czy jutro wywalczyć zdoła pra- 
wa narodowe. 

Il. Zważywszy, że prasa europejska po- 
wtarza uporczywie, jakoby istniało porozumie- 
nie między rządami austrjackim i pruskim w 
sprawie zbrojnego wkroczenia do Królestwa 
Polskiego : Sejm Królestwa Galicji i Lodo- 
merji zapytuje rząd, czy tolerować będzie, 
aby te pogłoski nadal utrzymywały społe- 
czeństwo w najwyższem zaniepokojeniu i 
wzburzeniu i oświadcza, że potworna mo- 
żliwość takiego porozumienia, spotkałaby się 
u nas z najenergiczniejszym protestem. 

Interpelację w sprawie zajść przed kon- 
satatem niemieckim, której treść podaliśmy 
we wczorajszym numerze popołudni. wym 
podpisali cbok rektorów Giuzińskiego i Widta, 
następujący posłowie: Mars, Głąb ński, Zar- 
decki, Maiss, Wurst, Buynowski, Rutowski, 
Michalski, Witosławski, B-jko, Marjewski, 
Truskolaski, Stapiński, Krempa, F. Włodek. 
Bedarski, Czartoryski, Struszkiewicz, Brykczyń 
ski, Rutter, Wodzicki, Wi. Gniewosz, T. Cuń 
ski, Kozłowski, Małachowski, Tomaszewski, 
Łazarski, Rayski, Milewski, Fedorowicz, Hu 
za, Stadnicki, Tarnowski, W. Czaykowsśi, 
Moysa. 

Wieczorne posiedzenie wczorajsze omal 
nie zostało zakłócone mieprzyjemnym epizo- 
dem. Technicy, sądrą", że na tem posiedze- 
niu odpowie namiestnik na interpelację, zgro - 
madzili się bardzo licznie na galerji. Kiedy 
zażądano od nich, ażeby zdjęli palta i pozo- 
stawili laski w garderobie, oparli się temu 
twierdząc, że skoro Sześciu żandarmów obe 
cnych na galerji maja na sobie płaszcze i są 
przy szablach {Í oni mogą zostać w paltach. 
Dzięki interwencji dyrektera Plotrowskie- 
go konflikt ułożył się w ten sposób, że żan- 
darmi, którym regulamia nie pozwala odkła 
dzć broni, opuścut galerję sejmową, technicy 
zaś zastosowali się do polecenia organów 
wykonawczych. Byio to istotnie najlepsze 
wyjście i dyr. PiotrowSki przytomacścią swą 
zażegnał możliwy w chwili rozdrażnienia 
konflkt. 

Na dziś zwołano komisje: kclejową (9). 
gminną (9) przemysłową (11), wodną (6). 


Z Królestwa Polskiego. 
Zamordowanie biskupa. 

Wczoraj w nocy otrzymabśmy smutną 
wiadomość. Oto jeden z członków tych 
„czarnych secin*, które biurokracja rosyjska, 
n'ezadowolona z nowego obrotu rzeczy pod 
berłem carskim, p-dburza przeciw ruchowi 
wolnościowemu, przeciw inteligencji, Polak: m 
i żydom, które wywołują pegrómy żydów, 
a jak to doniósł mam list jednej z naszych 
czytelniczek, mają rzucić się następnie i na 
Polaków, podniósł swą świlętokradz- 
ką rękę na księcia kościoła pol- 
skiego i strzałem z rewolweru zamordo- 
wał księdza biskupa w Kielcach Donosi 
o tem z Petersburga Magdeburger Zig. ma- 
jąca dotychczas zawsze dobre informacje 
z Rosji. Morderca przyareszt+wany miał 2e- 
znać, iż dokonał zamachu dlatego, iż śp. 
księdza biskupa uważał za przywodcę ruchu 
wolnościowego, skierowanego przeciw carowi 
i Rosji. 

Z innej strony potwierdzenia tej wiado- 
mości nie otrzymaliśmy i bylibyśmy szczęśli- 
wi, gdyby się okazała fałszywą, ale, jak to 
już wyżej podnieśliśmy, posiada ona wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa, gdyż Magdebur- 
ger Ztg. zawsze miała autentyczne wiadomo- 
ści z caratu. 

Śmierć z ręki mordercy tego księcia ko- 
ścioła, który, objeżdzając niedawno swą dje- 
cezję, pozyskał sobie serce wszystkich dje- 
cezjan tak, że wizytacja jego zamieniła się 
w jeden wielki pochód tryumfalny, maże mieć 
fatalne Skutki, gdyż może podniecić umysły 
włościan, gorąco przywiązanych do Kościoła 
i Jego pasterzy. 

Rewizje i aresztowania w Warszawie. 

Smutne również wieści nadeszły z War- 
szawy. Oto telegrafują nam stamtąd, iż do- 
konano tam wielkich rewizyj iare- 
sztowano wiele Osób, które brały 
czynny udział w ostatnich ruchach. 
Aresztowani zostali między innymi: 
hr. Władysław Tyszkiewicz, redaktor Li 
bicki, Jantsen, inżynier Ostachiewicz, który 
przewodniczył na pierwszym wiecu w Fil 
harmonji, Kaltynowicz i inni i mają być 
skazani porządkiem admiaistracyj 
nym na zesłanie. Libickiego zesłano do 
Archangielska. 

Policja, wzmocniona przez silną eskortę 
wojskową, dokonała rewizji w redak- 
cji Kurjera codziennego, który pomimo za- 
wieszenia go przez generał gubernatoia, dalej 
wychodził i aresztowała wszystkich 
«spółpracowników, m'ędzy nimi Siero- 
Szewskiego, Luksemburga i Szapirę, 

Dalej telegr fują nam z Warszawy, iż 
wczoraj zastrzelono tam znaną socjalistkę, 
dra Esterę Gołde. Przybyła ona przed kilku 
dniami z Krakowa, gdzie brała udział w 
wiecu kobiet polskich, do Warszawy i prze- 
mawiała tam na kilku wiecach. Gdzie i przy 
jakiej sposobności ją zastrzelono depesza nie 
podaje. Śmierć jej c tyle może mieć zgubne 
dla Warszawy i Królestwa skutki, że Sucja- 
liści, mszczą: sią za śmierć Swej towarzy- 
Szki, rozwiną tem namiętniejszą za strejkiem 
agitację i tem zacieklejszw terroryzm, wsku 
tek czego może przyjść do strasznych zajść i 
krwawych starć między strejkującymi a po- 
licją, żandarmerją a wojskiem. 

Biedna ta Warszawa! Przeżywa takie 
ciężkie i takie straszne chwile, a nie wiadomo, 
kiedy będzie im koniec | 


Deputacja prawników u Wittego. 

Kraków. (Tel. pr.). Nowa Reforma 
zamieszcza obszerną depeszę z Warszawy, w 
której donosi, że delegaci wiecu prawników 
polskich: Stanisław Leszczyński, Henryk 
Konic, Leon Papieski, Feliks Ochimowski i 
Tadeusz Strzembosz, byli u hr. Wittego dnia 
12 b. m. na półgodzianej audjencji Delegaci 
przedstawili hr. Wittemu kon eczność zniesie- 
nia Stanu wojennego i staau wzmocnionej 
ochrony, a zarazem przedstawili rozmiary 
rzezi, urządzonej na placu Teatralnym dnia 
1 listopada i domagali się Śledztwa w tej 
sprawie. 

Hr. Witte odpowiedział: „Stam wojenny 
nie może być zniesiony z powodu ogólnego 
zrewolucjonizowania kraju. Powiem panom 
więcej: zostanie rozszerzony na całe Króle 
stwo (powyższa audjencja odbyła się jeszcze 
pjized znanym komunikatem o zaprowadzeniu 
stanu wojennego. Pr. Red). 

Codziennie padają tam bomby, a przed- 
stawicieli władzy strzela się, jak kuropatwy. 
Byłem zawsze i jestem życzliwie usposobio 
ny dla Polaków. Ci, którzy mnie znają z 
mojej działalności na kolejach południowo 
zachodnich, mogą stwierdzić, że nigdy nie 
byłem uprzedzony, ani do Polaków, ani do 
żydów. To też zarówno ja, jak rząd, chcę 
przeprowadzić i przeprowadzę reformy w wa 
szym kraju, wskazane w manifeście monar 
Szym, z uwzględnieniem językowych, religij- 
nych i miejscowych, ogólnych warunków. 
Rząd nada wam Szeroki samorząd miejscowy, 
jednakże vez Samoistności. do której nie do 
puści, gdyż tego nie chce naród rosyjski 
Powtarzam i kładę na to nacisk, że reformy 
wprowadzone zostaną dopiero po uspukoje 
niu się Królestwa P -Iskiego. D sty. h zasowe 
nsiłowania reform były skąpe, a w sprawie 
szkolnej — przyznaję to — postąpiliśmy zbyt 
ostrożnie“, 

Na zwróconą uwagę, że wedle depesz 
w dziennikach rosyjskich, kclej Warszawsko- 
wiedeńska strejkuje i strejkować ma zamiar 
dalej aż do zniesienia stanu wojennego, hr. 
Witte cdpowiedział z rczdrażnieniem : „Niech 
więc ztrejkują koleje! Niech fabryki Stoją, 
niech ludzie wyjeżdżają z kraju! Rząd nic me 
zrobi ped obuchem I", 

Jeden z uczestników zwrócił uwagę na 
srngie postępowanie władz i domagał się 
śledztwa! Hr. Witte odpowiedział: „Zmiana 
ogólna osób w organizacji administracyjnej 
nie meże nastąpić w jednej chwili. Śledztwo, 
którego Się panowie domagacie, potrwałoby 
pół roku. «licjie się panowie na wasze po 
łożenie, ale czy lepiej by wam było pod in 
nnym obcym rządem? ?!* 

Powyższe sprawczdanie członkowie de 
putacji ogłaszają w Kurjerze Warszawskim 2e 
swoimi p odpisami. 

Dalszy strejk. 


Kraków. (Tel. pryw) Naprzód d no 
si, że na oabytych ouegdaj po 500 1 1000 
uczestników zgromadzeniach we f.brykach 
„L'ipopa i Raua“, „Bozmana i Szwedege*, 
„Diłmaza*, „Frączkiewicza*, w garbarni Ge- 
rolda, w tartaku miejskim i w hucie w Tar- 
gów ku, uchwalono strejk dalej prowa- 

Zic, 

Wiec rządców kamienic uchwalił aż do 
zniesiema stanu wojennego, nie meldować 
mieszkańców domów, nie iluminować kamie- 


nic i mie wywieszać chorągwi podczas 
galówek. 


Wczoraj uwięziono tu 
politycznych osobistości. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Strejki. 
Wrocław. Do Schlesische Ztg. donoszą 
z Kaiowic, że do właściciela pewnej berlińskiej 
fabryki, jadącego powozem de Katowic, strze 
lano w jednej z pobliskich miejscowości, 
z grupy strejkujących robotników, liczącej ok: ło 
40 osób. Strejkujący mniemali, że w powozie 


wiele 


znajduje się ich dyrektor. Strzały nie trafły 
nikogo. 
Paryż. Minister marynarki powołał do 


Paryża bu:mistrzów tych miast, w których są 
porty wojenne, celem odbycia narady nad po- 
łożeniem, wywuołanem przez strejk sobotaików 
arsenału. Prefekt Tulonu zapowiedział, że zgo- 
dnie z rozpor qizeniem ministerstwa,  wykreśli 
z listy roboczej tych robotników, którzy zaprze- 
stali pracy, skoro tylko stwierdzi dokładnie ich 
nazwiska. Doniesienie, że strejk w Brest, Lorient 
i Cherbourgu, jest częściowy, podziałała na 
strejkujących w Tulonie i Rochefort przygnę- 
biająco; mimoto uchwalono w obu tych mia- 
stach strejkować dalej, ponieważ socjalstyczni 
agitatorzy oświadczyli, iż rząd nie będzie 
w stanie spełnić swej pogróżki i oddalić 10 000 
robotni: Ów. 


Dział ekonomiczny. 


— Berlin 15 I stopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej piełdy: Kredyty 210*75, Staatsbahny 
—' , „Diskont Comandit 188'90, Beriińskie 
Towarz handi. 17325, Laura 253—, Bwchum 
24380, Kolej połud wschodnio- pruska —' . 
Rubie za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
12975, Kulej morza Śródziemnego -- *—, Kolej 
Meridionalna —'—, Losy tureckie 138'50, Ren 
ta włoska —'*—, „Harpener* kopalnie węgla 
21440, Kolej Marienburg Mławka —*—, Konso- 
tidation —'—, Lombardy 25 10, Kalej Henry 
12460 Niemiecki bank narodowy 129 0, Ka 
nada Prefered 173725, Akcje żeglugi hambur- 
ckiej 16610, Warszawa krótkie (Kurz War- 
shau) <. Huta „Dormersmark* 263 80 

— Berlin 15 listopada Austejackie bank- 
noty 85'10, snirytug —'—, 

— Paryż 15 listopada. 4 procentowa renta 
9980, mąka * . 

— Frankfurt 15 listopada. Austrjackie 
kredyty 210:—, Kolej państw. —*—, Diskontc 
188 —, Laura ——., 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 15 listopada 1905 roku 
HOTEL EUROPEJSKŁ Hr. W. Borkowski z 
Kapuścińca, Br. W. Gostkowska ze Stryja. K. Ja- 


3 
woscy z Ostrowczyka. F. Kozłowski z Lipy. J. Chą- 
dzyński z Potoka. Dr. Z. Januszewtki z Kijowa. B. 
Jasieński z Tuligłowa. M. Wiesenberg z Żurawna. 
J. Griinfeld i J. Steinbach z Wiednia. ]. Horodyński z 
Korczowa. L. Strauss ze Strasburga. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji która też nia 
bierze na siebie żadnej odpowizdzialności. 


JE „przeciw 
---</katarowi = 


nI 
Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny 

środek przeciw zakatarzeniu zalecamy. 1218 
Skutek zdumiewający! — We wszystkich aptekach. 


Nowy wielki szpital 
dla cywilnych i wojskowych bez różnicy naro- 
dowości 1 wyznania zamierza budować kraj. 
Stow. Czerw. krzyża we Lwowie. Losy na ten 
cel po jednej koronie do ciągnienia 21 grudnia 
są wszędzie do nabycia Główne wygrane na 
żądanie w gotówce 15.000 kor., kor. 
i 3000 kor., razem 5000 wygr. wartości 70.000 
kor. 11 losów za 10 kor. 45 hal łącznie z prze- 
syłką poleconą można dostać w domu bauko- 
wym Schftz i Chajes, Lwów. 


Podziękowanie. 


Przyjęci do głębi okazanem współczuciem z po- 
wodu ciężkiej straty naszego nieodżałowanego Ś p. 
Męża i Ojca Ludwika Erazma Veltzć — a nie będąc 
w możności wszystkim krewnym, przyjacioł m i zna- 
jomym zmarłego osobiście wyrazić nasze serdeczne 
podziękowanie — zasyłamy tą drogą najszczersze 
„Bóg zapłać”, A „1289 

ozostali wdowa z córką i synowie. 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy wzięli udział w smutnym 
obrzędzie eksportacji <włok $. p Kazimierza Horo- 
dyńskiego lub okazali nam w tak bolesnym ciosie 
swoje współczucie ślemy tą drogą wyrazy Berdec nej 
podzięki. n 1 129u 

Kazimera (córka), Ewa i Anna (siostry) 
Horodyńskie 


WOS, 
Dr. Roicki 
najstarszy specjalista dia chorób skórnych I we- 
narydznydh, chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Leczy najnowszą metodą 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 


woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
[książka] kosztuje I zł. 20 ct. 


Ordynuje od godziny 9 do 11 rano I od 4 do 6 
po poł. przy ul. Zimorowicza |. 5. 13 
ESEE O EE 


| 


ET 
MARJA KERTZ | 
żona właściciela realności A 


~“ 


* po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
'» św. Sakramentami, zmarła dnia 15-go listopada 
KJ 1905 r., przeżywszy lat 28. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
. dnia 17 listop»da b. r. o godzinie 3 po pcałudniu 
.z domu żałoby w Zamarstynowie | 92 na 
cmentarz miejscowy, na który » smutku pogrą- ` 
żony mąż «rewn.ch, przyjsciół, znajomych ł 
pobożnych chrześcjan zaprasza. 
Lwów, dnia 15 listopada 1905. 


„Concordia* A. Kurkowski. ü J 
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j Antoni Tomczak 7 
j emeryt. dyrektor kopalni wosku i nafty A 


po długiej a cięźkiej chorobie, zaopatrzony Św. 
Sakramenta:ri, zmarł dnia 14 listopada b. r. 
w 82 roku życia. 

W smutru pogrążona zona z dziećmi i wnu- 
kami zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych na « brzęd pogrzenowy, który ydbędzie się < 
we czwartek dnia 16 go listopada b. r o go- 
dzinie 3 po południu z domu żałoby przy ulicy 
Szeptyckich l. 20 na cmentarz Januwssi. 

R Lwów dnia 15 listopada 1905. 
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„Concordia A. Kurkowski. A 
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+ ANDRZEJ PILIPIEC 


towarzysz murarski 
o dłngiej a ciężki»j słabości zaopatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dm 15-go listopada b. r., ` 
w 52 roku życia 
Obrzęd pogrzebowy =dbędzie się we czwar- 
tek duia 16 listopada 1905 r. o godzinie 3 po 
południu z dimu żałoby w Krzywczycach za 
rogatxą Łyczakowską L 93 na cmentarz miejsce - 
wy, na kióry w smuiku pogrążona żona z ro- 
dziną krewnych, kulegów, i z ajomych zaprasza, 
Lwów, dnia 15 list»pa 1905. p 
„Concoraia* A. Kurkowski. © 
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Aleksander Hawrysz 


> palacz c. k. kolei państwowej i właściciel 
` re. ności 
s zasnął w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
niach, opatrzony św. $akramentami, dnia 15 ti- 
stopada 1095 r. w 44 roku Życia. 
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 
dnia 17-go listooada b r. o godzinie 3 po po- 
łudniu +- domu żałoby przy ul Biłrński h |. 2 . 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 
pogrążona żona z dziećmi i rodziną krewnych, 
znajomych i pobożnych crrześ jan zaprasza, 
„Concordia* A. Kurkowski. 
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© SUKNA 


na meble, h 
stoły, portjery, © 
lambrekiny a 
i podłogi F 


Zajączek & Lankosz 


Lwów, Teatralna 3. 
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+ DZIENNIK POLSKI z dnia 16/listopada 1905 r, 


— 2. nk ÓW ta w APRA A A EA W M A m = = = ZH a meimo 
" == | 
i j Fi ki Ruch pociągów kolejowych 
apety, Dywany, Materje meblowe, Portjery, Firanki pociąg j 
l obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski). 
poleca: 
. o Ewowa 2: e Ewowa do: 
(FI p (na dworzec główny) (z dworca głównego) 
> ; = 5 Ę r p Ickan, (Jam, Buka BK la), Żydnerowa Krakowa, (Wiednia, W ia, armawy, 
945 wykonywa kompletne urządzenia mieszkań, hoteli, kawiarń i t p. Wzory i rysunki wysyła opłatnie. - eoB (od 1]? da dos «ij. Dalarna, (AMTIA da PW ZA p 
3Uj4 wi.), Zaleszezyk, Nowosielicy, Bartomethn, - fr Chabówki, Zakopanego, Orłowa, Newsgo Są- 
Te dina, Saruthu, Radowiec, Dorny Watry i Śuczawy em p Tarnów, 
ee E TA va T a EJ "mał e so Tzlama Sera Potiwtą e 
u, ragi), ialiczki, rlowa, an ` : o . nsa, u, urhometu, 
Każdy kawałek mydła z nazwą „Schicht“, jest pod Sacza (p, Tarnów), Jasła, Chabówki, opanego na, RO dj A Rrodiny. Saczawy, Dorny Watry 
Zasada z gwarancją czysty i bez szkudliwych jakichkolwiek “i E a 4 , "PSE ia. m: Barinn, Pragi, K nę 
składników. TE naj RB) Wrocawm af Be AR wa, Iwonicea, Chakówki, Zakcpanege (p. Rzeszow), 
Qw arancja . e 000 kama onet tirnay aeon PE wego Sącza (e "Tarnów, Zak panga Jula, Krosna, a ŻE ik! a R 
5 ussig*, ażdemu 0 wy aże e mydło k rosim wonicza, yraanowe, annaka, yrawa(p. Przemy: |. wata, BĘ AP a, nazan), ydaczowa, tor, 
z nazwą „Schicht zawiera jakiekolwiek szkodliwe | W Sprawach DOSÓW skorzystac. | | PRAja de Bo Gb w liedakię 1. tee toya 2 Bora ale rea Bodo BI auaa og: PAY, 
domieszki. z naszych usług  Sprzedajenay losy rówmew (od 115 do 36/9 wł), Saretu, Berhomethn, Podwołoczysk, (Kijowa, Odeswy), Brodów, Kopyczyniec, 
także na spłaty miesięczne. osy za p? 0 7 ry. ADorykwasy (Mira pęk na Czartkowa 
Pi : | zu w 
stawione wykupujemy | odstępujemy Podwriaczysk, żacy 1 Kijowa), Brodów Ławecznego, (Pearta), Tałnsra, Drohobycza, Borysławia 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze- Łamorniego, (Pesztu), liorysławia, Kałusza i i 


Rawy ruukiej, dotala 

% f Stanislawowa Żydaczowa 

Sambora, M. Laborrz:, Sanoka, Chyrowa 

Jaworuwa 

Krakowa (Zerina, Wrociawia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
Ładu, Fragi), Oświjcima, Zakopanego przsz Kraków, 
Wieliczki, Oriwa (p. Tarnów), Mezt-Laborczą, (Pa- 
sztu) i Ghyrowa (p. Przemyśl) 


Schichta Mydło 


(z „jeleniem“ lub „kluczem”) 


jest najlepszem i najtańszem 


go kalendarzyka, który rozsyłamy bez- | | 
płatnie. Kupno, i sprzedaż efektów i I 
monet. SCHÜTZ i CHAJES Dom ban- | $ 
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7. f 

f 


Dynowa, Orłowa p, Tarnów, Zakopanego ip. ilraków 
od 2544 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kurlabadn), Sanata. 
Rymanowa, IwoBicza p. Przemyśl, Dynuwa, Tarao- 
brzegu. Nowego Sącza, Orłowa, Wieliczei, Oświęcima 
Zakopanego (p Kraków od 25/6 da 15/9 wł.) 

Sambora, | Topoiiict Chyrowa, Sanoka, Byma 

a, N. 


10:05 | Rołumyi, Żydaczowa, Fotuter, Kóróemezd nowa. Iwonicza, Ji Sącza, Orłowa 
Ż © || - 1635 | Rzeszowa, Jarosławia, Luhaczowa lckan, Worockiy (14 1/7 do 80|9 wł. w niedzielę i świąta:;, 
W u yciu H 3018 - IUAB Ławocznaegn, Kałusza, Stryja. Borysławia, Kochawiny Kałusza, Dalatyna p. Kołomyję, Serathu, Benkomethu. 
- 11:56 | Padwaloczysk, Kopyczyniac, Hnsiałyna, Potutor Czudina, Radowiec, Suciawy 
d ! w 2 r | = Krakown, (Borlina, Wrocławia, Wiednia, Karishadn, Prs- Podwołoczysk (Odessy, Kijowah Brodów, Potator,. @ir1y- 
Cudowna, intensywna siła czyszczenia i wielka wydatność | + a Nz os Ed Dynan Besa. Sokala, Liibóni 
: ę v<o — ickan, Q BESK, Zakaz F i [Kij 
„mydła Schichta*, łagodne i absolutne czyszczenie polega na Oryainalgy 1272 Ko: nia, Romowie przaż Żydzi, Srelnu, Badamio, Poa Tarikan. I yi, Broom, Kgoyarae | 
: r F : d i ,  barhomełhu [w pouredziałkij, Soczaw wiego. Grzymałowa 
specjalnem sporządzeniu tegoż na najstaranniejszym wyborze tyg na ny niak kuracyjny = tede | Samnra. Zakopanego, N. Sącza, Savia Krosna, lwonista, Iehan, (Boturan. Jass. Bokaroscta], pocutor. Ksłusza, | 
cała butelka zł. 350, pół 180 Í Uymamowa, Sanoka, Chyruwa, Stezytok Czortkowa, Zalosnzyk, Wykmep. Kórręmeżo, kome. | 
które też pod . > P 2:30 = _ 4 odwułoczysy (Odesay, Kyowa), Brodów, Grzymałowa, ma, Dorny Wary, Suczawy, Nawoselicy 


potrzebnych do sporządzenia go surowców, 
szczególnym dozorem są sporządzane. 


Miljony razy wypróbowane i uznane. 


Krakowa, (W.odnia, Wrocławia, Borlina, Pragi, Karlaba. ; 
da), Chyrowa fp. Frzemyol), Jasła, Chabówki, Żako 4 
panego [p. Rzeszón], ieliczki, N. SĄcza. Dworów J 

Lamecmego, Dronobycza, Borysławia, Kacha: * 


+45 į ochii (od 1516 do 80/9), ŚkoL:go (od 1jà do 20)j9), Dro- 
H hobycza, Borysławia 
CIE ; Jawciowa 
SE y Hela tekala, Labacrowa. Rawy rvskia; 
YES | Krakoga, (Ber/vna, Wrocławia, Wieania, Kartsbadu, Pra- 
| p Oświęcima, Snchez, Koomyrzowa, Wieliczki, Or- 
A 


ćwierć 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie, ul. Batorego 2. Wysyłka 
od 2 butelek do każdej miej- 
scowości. 


5 Kaluaza, 

winy (od 1/5 da 30i8 eo niedzisli 1 awigta) 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sznoka jp. i rzezmyżl, 
Samborp, Chsruwa, Sanoka < 
Kołoroyi, Żyduczowa, Kdrózmezd ed 215 do 90;9 wiączniu 
Jaworowa 


aws fo. Tarnów), Miolza prezes Dombice, Dynowa, 
Chyruvs (p. Przemyśl 

= | 4% |Podwołosrysk (udoway, Kijowa), Brodów, Potutor, Za- 

laczezyk, Hustatyna, lwnoia pustego, Skały, Kopycay- IE 

5 nec, Uzyynałowa 

s- Sa | lekan, Łydaczowa, fiadusza, MNowosielicy, Serothn, Bar- 

j homethu, Czudina, £xodiny 

* > Krakowa, (Rerlsna, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 


m), Kocmyrzowa, Zakopanego przer Krakow (od 


i Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy). Chy- 
<owa, Mez Laborcz (Pawztuj, Sanoxa (p. Przass;t:), 
n. Sącza, Orlowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołocrysk. (hijowa, Odessy), Brodow 


Zaproszenie 


7 
KJ 
5 


Dia Matek. 


Tak niemowleta, jak i dzieci starsze często okazują na skó- 
rze pachwiny, w okolicy kiszki stolcowej, na podbródku liczne 
starcia; ranki powierzchowne, Sączący wyprysk, łub tym podobne 
chor by. Jedynym środkiem na to jest: 

m 


Haya“ puder 
29 J 70 
antiseptyczny ©" 0 HL 


przez powagi lekarskie zalecany. 
Tysiące podziękowań i 
Ostrzega się przed naśladownictwami! Diarego żądać należy 
wszędzie tylko pudru Haya. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 


Główny skład wysyłkowy S$. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca 
nadworny, L=»ów. 1270 


Naczynia Kuchenne 


z czystego niklu 


są najpraktyczniejżze i najtrwalsze. 


Naczynia kuchenne 


z czystego niklu 


są jedyne pod względem hygienicznym, co też 
przez pp. lekarzy stwierdzonem zostało, 


Z czystego niklu 
ale tylko z czystego niklu 


naczynia kuchenne z marką ochronną 
„nmiedźwiedź' uznane jednogłośnie 
EE za najlepsze, są do nabycia wyłącznie 
„ ga) -| w Berndorfskim składzie wyrobów 
IREINNICKEL z chińskiego srebra, alpaki, bronzu 
i czystego niklu 


W. Bilińskiego 
ES: 


ROsel 


Lwów, Hetmańska 2. 1285 


American System 
Bridge work Richmond crown. 
Sztuczne zęby bez płytek na podnie- 
bieniu, korony złote, idealne protezy 
mostkowe i precezyjne metedy ame- 
rykańskiej 1235 
w Instytucie techn.-dentystycznym 


Karola Ratliugera 
b. długoletn asystenta i kierownika 
działu techn. nadwornego lekarza jego 
ces. Mości Szacha perskiego 


Lwów, Akademicka 14. 


Zakład wodoleczniczy  g 


Dr. A. (hramca w Zakopanem 
otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 


m nA 1 =" 


Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski, 


na V-te Walne Zgromadzenie Chrześcjańskiej SpółKi handlowej 
w Mikalińcach 
stowarzyszenia zarejestrow nego z ograniczoną poręką w likwi- 
dacji, które odbędzie się dnia 26 listopada 1905, o godzinie 4'/, 
po południu we własnym lokalu Spółki z następującym po- 
rządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Odczytanie protokołu z przeprowadzonej lustracji. 
3. Uzupełniający wybór Rady nadzorczej. 
4. Wybór likwidatorów. 
5. Wnioski członków. 1291 


Rada nadzorcza Chrześcjańskiej Spółki handlowej w Miku- 
lińcach w likwidacji. 


Prezes: Włodzimierz Baley. Sekretarz: Ludwik Rogalski. 


aF Od drobnych rzeczy 


zaczynajmy poplerać rodzimy handel i przemysł a wiele grosza w kraju pozo- 
stanie i wiele rąk znajdzie pracę. 
Pocóż bowiem macie Szanowne Panie kupować krochmal zagraniczny — kiedy 
fabryka Leonarda Soleckiego we Lwowie wyrabia tak znakomity 


Krochmal brylantowy z „Kotką i bażantem” 


że przewyższa swoją dobrocią wszystkie wyroby zagraniczne, jest lepszy, tań- 
szy i ws ędzie do nabycia ! 
Żądajcie tylko krochmalu wyrobu krajowego! 
Rzadka okazja bajecznie tanlego kupna książek nowych I 
Dr. Kłobukowski St. Ws omnienia z podróży po Brazylji, 
Aczentynie, "aragwaju, Patago ji i Ziemi ognistej, zamiast kor. 3 — tylko 1 k. 
Mała gramatyka języka portugalskiego wraz z rozmówkami i słowniczkiem, za- 
miast kor. | — ylko 40 hal. 
Parczewski A. Emigracja z wschodnich prowincyj monarchii pruskiej, zamiast 
kor. 1 — tylko 40 hal. 
Polska kolonizacja zamorska, zamiast kor. 1 — tylko 30 hal. 
Dr. J. Rosz. Szkice dziejów Muzeum narodowego w Rapperswylu tylke 20 h. 
Dr. | Siemiradzki. Za morze! Szkico z wycieczki do Brazylji, zamiast kor. 2 
— tylko 80 hai. 1202 


Brandes jerzy. Lwów, zamiast kor. 2 — ty'ko 80 hal. 
Wołczyński W. Brewiarzyk fotograficzny, zamiast kor. 3 — tylko kor. 1'50. 


J. M. STA ND; antykwarnia i księgarnia, Lwów, ulica 
Batorego 22. 
H w pasażu Hermanów. 676 
Od 16 listopada. Adelaine, tancerka hypnotycyna. 
Astoria z 2 murzynami. Berthe Abramovitch, pri- 
madonna operowa. „Fryzjer teatralny" wodewil 
4 senzacyj gimnastycznzch. 12 atrakcyj! w aledzielę i awięta 2 przedstawienia 
o godz. 4 1 5. Bilety są wcześniej do nabycła w biurze dzienników Plokna 
ulica Karola Ludwika 9. 


1286 


d 


nn 
Kawa palona 
za pomocą gorącego powietrza 
Sciiie podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
codziennie Świeżo palona 
14 kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 k. 60 gr 
e s » » » i A LJ 9 U 
ma 0 
„ Melange cesarska U ie? Wg” 


Rec pea Bandol torbah 
Gdmiunda Rick) 


we Lwowie, 


teatralna 3. nzprzeciw katedry. 


manamea m ~ e 


Towarzystwo pracowników domowych robót poúczoszkowych 


Thomasa H. Whittick & Co. 


Praga Tryjest 
Peterspiatz 7 Via Campanilie 13 


ma stale większą ilość wełałanych damskich pończoch bez szwu w czarnych 
i innych kolorach gładkie i żłobkowane za zaliczką tanio do nabycia. 


OE 


1214 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


25/6 da 15/8 wi), Drława tod 1]2 do 15/9 wł), 
nayo Sącza p. Tarnów, Jusła, Dynowa, 


równezń , Ńowom 


s cy Dorny Watry, Suczaw 
Sambora, 


1 

drlawa, N., Sącza, Jasła, Krosna, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, |(Harlina, TYrocławia, Wiednia, 


Sanoka Chyrowa p. Przemyśl 
Podwołuczyzk, (Odessy, Kijowa), 

Znlmzczyk. Skały, Iwana pustego, Husałyna 
Ławoczcego, (Pearu), M 

Kocha winy 


EAN 
ka 


na dworzec „Podzamcze“ 
Podwołcezysk, (Udesry, Kijowa), Brodów 


Podwoloczysk, 
tutar 


dów, Grzymæiowa 
Pogwoiucsyak, 


matyun 


z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6:50, 
7:50 rano, 955 przed połud. tylko w niedzielę 
i sz. k. święta, 1:46 po południu tylko w niedziel 
| rz. k. święta 305, 416, 500 po południu; 74 
i 855 wieczór. 

z janowa 8'18 rana, 1:15 nr (od 1/5 do 30⁄9 
włącznie), 4'32 popol, 845 wieczór (od 14/5 do 
10/9 włącznie) i 9253 wieczór (od 14/5 do 10/9 
włącznie co niedzieli i rz. k. święta) 


ze Szczerca od 1/6 do 10/9 włącznie co niedzieli i 
rz. k. święta o 10-10 wieczór. 


z Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz, 


Lubaczcwa. 
_ banoka. Rysnauowa, lwonicza. tuyrowa p. Przemyśl 
fekan, |Kukaresutuj, Żydaczowa, Friutor, Czortrowa, Kó- 

WONICZA, 
pa. Warszawy), 
Pragi. Karlsbadu, Oswiącima. Wieliczki, a PaL 
gu. Dyoawa, Lubaczowa, Jasła Iwonicza, Rymanowa, 
Brodów, Kopyczyniec_ 


ałusza, Horynławia, Drchobysza, 


Kopyczynieć. Huaiałyn:, Czortkowa, Po- 


Podvsołoczysk, (Odeaay, Kijowa), Brodów. Grzymaława 
Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), kKopyczyniec, Czortzową, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Hnmatyna, Bro- f} 


lokalne. | 


(Odewcy. Kijowa). Brodów, Kopyezyniee, | 
Czortzows, Zzlenzczyk, iwania pustago, Skały, ba 


Pociągi 


Przemyśla (od 115 do 80|4 wiącznia), Clyrowa, Sauaża, 
Rymanowi, iwąniczz, Jasła 

lekan, Czortkowa, Zaleszezyk, De!alyna, Wyłnicy. Nowo- 
Bielicy, Berhomethu, Czudina, Serotu, Bródiny, Putny 
Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrtwa, Sanoka, Rymanewe, Iwonicia, Jasła 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wieumia. Wrocławia, Warszawy), Dycowe 
Tarnobrzegu, Jasła Orłowa. "W.elirzki, Chabowii * 
Zakopanego (od .j5 do 24,6 ; cd 169 do 30/4) 

Pedwołoczysk, Połutor, Kopycryniec, Skały, [wama Be j 
stego, Humatyna, Zaleazczyk, birzymałowa 

Stryja, Drokonyarz, Roręaławia 


J 
+ 
f 
| 
Ławoczuego, [Pesrtu], Drobobycrea, Borysiuwia, Kahzsza 


2 dworca „Podzamcze* 
Podwołoerysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Husiatyna, Czortkowa f 
Podwcloczysk, (Kijowa, Odessy), Erodów, Potutor, Gry 

| małowa. 

Podwułaczysk, (Kijowa, Odessy), Broduw, Kopyczyr oe, 
Zaleszcryk, Rusiatyna, Skały, iwania pustego, Grzy- 
małowa, Czortkowa. 


Padwołoczysk, (Kijowa, Odeszy), Brodów 
Podwułoczysk , Kopyczyniac, Skały, Iwaris powtego. o 
inioc, Huuiatyna, Zareaższyk, Grzyzaowa 


do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 5'50 
rano, 8'30 rano (tylko co niedzieli i rz. k- święta); 
12:30 po połud. (tylko w niedziele i rz. k. Świę- 
ta), 210, 3:20 popołud.; 6'10, 730 i 755 wieczór 

do Rawy ruskiej 1115 w nocy każdej niedzieli) 


do Janowa 6'55 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od 14/5 do 10/9 
wł. w niedzielę i rz. k. święta), 3:08 po połud. 
(od 14/5 do 10/9 włącznie) i 558 po połud. 

do S$zczerca 1:55 ołud. (od 1/6 do 10/9 wł 
w niedzielę Mng święta) igidonig amb 


do Lubienia W. 215 po połudn. (od 14,5 do 109 


k. święta o 1152 wiaczór. w niedzielę i rz. k. święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy a 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 


ME 


Na myszy polne re 


| na myszy polne: oa Nowe, niezrównane 


fosforowe, Owies strychninowy, t pu B O R A“ na kominy 
"IT 
i 


POLN 


obłuskany, Pszenica strychninowa, 

Koskol trujący tylko myszy, nie 
szkodliwy dla innych zwierząt 
wyrabia 1163 


Ewowska fabr. chem. „Tlen, 


. i wentylatory. 
Zastępca na Galicję: 


MARYAN BENDL , 
Retystyczny zakład blacharski 


we Lwowie 
ulica Sykstuska I. l4. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


EE 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta 1 Sp. 


Jl 


1 
| 
i 


Dr. Ostaszewski-Barański 


— 


MAE 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z 
Dalmacji i je 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowiczai Schmidta § 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


Proszę żądać 


gratis i franco 


mego bogato ilustro- 
wanego cennika z prze- 
szło 1000 odbitkami ze- 
garków, wyrobów 
srebrnych i złotych. 


CANNA KONRAD 


Pierwsza fabryka 
Nr. 958 (Czechy.) 


cieczki po 
wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w ksi 
H. ALTENBER 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


= 
= 
= 
= 
=] 


Sensacyjna nowość! 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. 
wraz z łańcuszkiem złr. 2'—, 3 ze- 
garki złr. 575. Tenże z podwójną ko- 
pertą złr. 340. Niklowy budzik złr. 
1:45, 3 sztuki złr. 4+—, w nocy świe- 
cącą tarczą złr. 1:65, 3 sztuki złr. 450. 
Nie ma ryzyka! Dowolna wymiana, 
695 


Bezpłatnie 7 okizowy nowej * 
powieści p. t 


Nienawiść a miłość. 


Adres wydawnictwa; 1247 
R. LANDAU, Lwów, ulica 
Czarnieckiego 3. 


Liniment. Capsici comp. 


* z aptoki Riohtera w Pradze. 


Przy zakupnie tego uznanego sna- 
== komitego nacierania, uśmie 
rzającego bole, które w kat 
$| dej aptece jest na składzie, 
ji trzeba zawsze uważać ne 
markę: „Kotwica 


lub zwrot pieniędzy. 


Z drukarni M, Schmitta I Sp. pod zarządem ] G. Piotrowskiego. 


—— 


— 


